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W IADOM OŚCI K H A J 0 W E
N A JJA ŚN IEJSZY  PAN, w skutek przedstaw ienia 

rady  znaku honorowego nieskazitelnej służby, raczył 
Najtaskawiej udzielić takow e znaki, następującym  u- 
rzędnikom  rozmaitych władz Królestw a Polskiego:

Z a  l a t  X X V .
P rokuratorow i przy trybunale cywiln. gub R adom ­

skiej w Kielcach, radcy dw oru Józefowi Adamskiemu; 
naczelnikowi sekcji w Kom. R. S. W . i D. radcy dworu 
Eustachem u Łęczycka;  p. o. radnego magistratu miasta 
W arszaw y, radcy dw oru N orbertow i Jeska; p. o. radcy 
w ydziału administracyjnego w rządzie gubern. Radom ­
skim, radcy  dworu K arolowi Dąbrowskiemu; p. o. pisa­
rza magazynu solnego w Mniszewie gub. Radomskiej, 
assessorow i kolleg. W alentem u Czekierskiemu; p. o. 
kon tro lera dochodów  niestałych okręgu Jędrzejew ­
skiego w gub. Radom skiej, assessorow i kolleg. Janowi 
Iwanickiemu; p. o. rew izora skarbowego w pow. O pa­
towskim gub. Radomskiej, assessorow i kolleg. Józe­
fowi Węss; p. o. rew izora skarbow ego w okręgu O l­
kuskim gub. Radom skiej, asses. kolleg. Ig. Kulczyckie­
mu; p. o. rew izora skarbowego w okręgu Opoczyń­
skim gub. Radom skiej, asses. kolleg. Aut. Piętka; in­
spektorow i gimnazjum w Piotrkow ie, asses kol. W il­
helmowi Olszańskiemu; p. o. referenta wydziału dóbr i 
lasów rządowych w Kom. R. P  i S. asses. kolleg. Stan. 
Bukowskiemu; p. o. referenta w Kom. R. P. i S. asses. 
kol. Fran. Górskiemu; p. o. referenta w Kom. R. P. i S. 
assessor, kolleg. Fran. Dobrzańskiemu; p. o. referenta 
w Kom. R P i S. asses. kolleg. Mik. Darmolińskiemu; 
p. o. drugiego radcy skarbow ego rządu gub. Radom ­
skiego, asses. kol F r. Nowakowskiemu; p. o. bucbhal- 
tera N. I. O. asses. kol Ig. Klopsch; p. o. kontro - 
lera w N. I. O. asses. kol. Józefowi Bielińskiemu; p. o. 
nadkontrolera naczelnika sekcji w N. I. O. asses. kol. 
Ant. Pawłowskiemu; zastępcy pisarza kancellarji zie­
miańskiej gub. W arszaw skiej, asses. kol. Józ. Trusz­
kowskiemu; asses. tryb. cyw. p o. podsędka sądu p o ­
koju okr. Błońskiego, asses. kol. Janowi Lux;  kassje- 
fowi lom bardu m. W arszaw y, asses. kolleg. Ant R osz­
kowskiemu; budowniczemu gubern Lubelskiem u, asses­
sorowi kol. Merzberg de Meizer;  p. o. naczelnika od ­
działu adm inistracyjnego w rządzie gub. Radomskim, 
asses. kol. Ant. Zdankiewiczowi; p o. naczelnika pow. 
Lubelskiego, asses. kol. Józ. Rówieńskiemu; assessorow i 
sekcji prawnej w Kom R S. W. i D. i sędziemu try ­

bunału cywiln. gub. W arszaw skiej, asses. kol. Ludw. 
Siekierskiemu; naczelnikowi wydziału biletów banko­
wych, radcy hon. Ant. Heppen; p. o. referenta w Kom. 
R. P. i S radcy honor. Józefowi Gotlowt; zastępcy n a­
czelnika archiwum prokuratorji K rólestwa, radcy hon. 
Janowi Jaworskiemu; kassjerow i dochodów skarbow ych 
in. W arszaw y, radca hon. E dw . Moldenhaver; p o. kon­
tro lera kassy  gubern. Radomskiej, radcy hon W oje. 
Hachurskiemu; p. o. poborcy kassy pow. M iechowskie­
go w gub. Radom skiej, radcy lion. M ateuszowi Koł- 
drasińskiemu; naczelnikowi zakładu warzelni soli w Cie­
chocinku, radcy hon. Fran. Kupiszeńskiemu; naczelni­
kowi wydziału w Banku Polskim, radcy honor. Jano ­
wi Weissensteiner; kontrolerow i głównemu urzędu lote- 
rji, radcy honor. W ład Szczawińskiemu; p. o. pisarza 
kontrolującego skład  tabak w m. W odzisławiu gub. 
Radomskiej, radcy hon. Marcinowi Oczarskiemu; nad­
zorcy etatowemu szkoły pow. w Mławie, radcy hon. 
W incent. Swiderskiemu; nadzorcy etatowemu szkoły 
powiatowej o pięciu klassach w Siedlcach, radcy hon. 
Filipow i Zabawskiemu;  nadzorcy etatowemu szkoły 
pow. o pięciu klassach w Łomży, radcy hon. Jakó- 
bowi W aga;  inspektorow i gimnazjum gubernjalnego 
w W arszawie, radcy honor. Józefowi Polickiemu; bi­
bliotekarzowi bib ljo teki głównej okręgu naukowego 
W arszaw skiego , radcy honor. Kaziin. Sumińskiemu; 
dyrektorow i obserwatorjum  astronomicznego w W a r­
szawie, radcy hon. Janow i Baranowskiemu; dyrektorow i 
gabinetów okręgu nauk. W arszaw skiego, radcy honor. 
Felixowi Jarockiemu; starszem u nauczycielowi w insty­
tucie szlacheckim w W arszawie, radcy hon Felixowi 
Zochowskiemu; star naucz, gimnazjum realnego i inspek­
torow i szkół rzemieślniczo niedzielnych, mającemu 
nadzór nad szkołą niedzielno-handlow ą w W arszawie, 
radcy hon. Kazim. Rogińskiemu; naczycielowi szkoły 
wyższej realnej w Kaliszu, radcy hon. Sylw. Kinickie- 
mu; p o referenta w Kom. R. S. W . i D. radcy  hon. 
W oje. Melcer; p. o. referenta w K . R. S. W . i D. radcy 
hon Fran. Szmideckiemu; p. o referenta w  K. R S. 
W . i D radcy hon. Ant. Morycz; burm istrzowi miasta 
Nowego-iniasta K orczyna w gub. Radom skiej , radcy 
hon. W alentemu Dobrowolskiemu; p. o. ław nika w ma­
gistracie m. W arszawy, seler, kolleg. Alex. Szymanow­
skiemu; archiwiście w rządzie gub. W arszawskim , sekr. 
kolleg. Ant. Polaskiemu; expedytorow i wydz. skarbo­
wego w rządzie gubern. W arszawskim , sekr. kolleg 
Stan. Koćmierowskiemu. (d. c. n.)

—  Tow arzystwo W arszaw skie lekarskie , zatw ier­
dziło na r. b. przeszłorocznych swych urzędników ; 
prezesem  pozostaje D r Ilelbich, vice-prezc.sem Dr Kohler, 
sekretarzem  rocznym D r Dybek. Oprócz tego na nieo­
graniczony czas wybrani zostali: sekretarzem  stałym  
Tow arzystw a Dr Szokalski,  bibljotekarzem  D r Korze­
niowski, kassjerem  D r Flamm.

D o k u m e n t a

dotyczące nadania dróg żelaznych w Królestwie Polskiem.
USTAWA TOWARZYSTWA

D b o g i  Ż e l a z n e j  W a r s z a w s k o - B y d g o s k ie j .
( C i ą g  d a l s z y . )

Na pierw sze lat pięć, dy rek to r kolei W arszawsko- 
W iedcńskiej, będzie zarazem tem samem dyrektorem  
kolei żelaznej W arszawsko-Bydgoskiej.

I) Rada przedsiębierze środki dla dokonania poży­
czek uchwalonych przez ogólne zgromadzenie;

m j ustanawia ogólne w ydatki zarządu i upoważnia 
wszelkie w ydatki bez ograniczenia summ;

n)  zawiera wszelkie umowy o kupno i sprzedaż oraz 
ugody wszelkiego rodzaju, ściągające się do u trzym a­
nia i exploatacji kolei żelaznych i w szelkich innych 
przedsięw zięć tow arzystw a, postanaw ia co do zapa­
sów, upoważnia do kupna i spzzedaży wszelkich ma- 
terjułów . machin i innych przedm iotów  potrzebnych 
do exploatacji, lub przez nią przygotowanych.

oj upoważnia wszelkie podniesienia, przekazy i 
przelew y w artości papierów  procentow ych i in­
nych.

p j  udziela wszelkie pokw itow ania, jako  też wszel­
kie oświadczenia dla zwolnienia osób trzecich, od 
zobowiązań zaciągniętych względem tow arzystw a.

q) upoważnia do zniesienia dozorów  sądowych i a- 
resztów , i do w ykreśleń w pisów  hypotecznych; ze­
znaje odstąpienia przywilejów i udziela w ładzę do wy­
kreśleń;

r j  upoważnia do wszelkich poszukiw ań w drodze 
sądow ej, do wszelkich środków  zachowawczych, 
wszelkich układów  i co do wszelkiego rodzaju sądów 
polubow nych. (

s)  mianuje i odwołuje w szystkich urzędników  i o- 
ficjalistów wszelkiego stopnia, oznacza ich rwładzę i 
płacę, udziela im nagrody, i w ogólności rozstrzyga 
wszystkie przedm ioty wchodzące do zakresu  zarządu

Przegląd Tygodniowy.
M ałżeństwa zaczynają przechodzić w dziedzinę archeolo- 
gji. —  Korzyści papierowych sukien.— Młodzieniec 85cio 
letni —  Repi ezentanci Warszawscy pomiędzy rannymi 

zkimi. —  Wielka odwaga kapitalisty,  —  Słabość pa-“ary
Pomnik dla Ja­na Rychtera. —  Dalila. —  Debiutanci.

chowicza.
Jako największą nowość, donoszę wara, że 

w upłynionym tygodniu odbyło się kilka ślu­
bów. A ponieważ uroczystości tego rodzaju, 
zaczynają już być rzadkością, wzbudzają o- 
ne w W arszawianach niezwykłe zaciekawie­
nie. Jak się też to żenią? myśli sobie jeden i 
drugi, wartoby się iść przypatrzyć, póki jest 
sposobność ku temu, bo już starodawny ten 
Zwyczaj ginie powoli, i kiedyś może nie bę­
dzie już sposobności przyjrzyć się mu. A rze­
czywiście, jeżeli tak dalej pójdzie, to kiedyś 
ftioże prawić będą nasi potomkowie; iż sły­
szeli z tradycji, £e się ludzie tu w Warszawie 
^enili, a może i będą śmiać się z tych dziw­
nych przesądów z których ich postęp wyleczy.

Karnawał idzie po dawnemu; W arszawa 
bawi się: jako tako pokątnie, bardzo mało pu­
blicznie, a prawie nic wystawnie. — Już na- 
t ot Kurjer dojrzawszy że główna przyczyna 

wstrzemięźliwości karnawałowćj, leży 
zbytniej kosztowności strojów, ogłosił i 
swoich kolumnach o nowo wynalezionych j

sukniach z papieru, czy też z bibuły angiel­
skiej, które się we Francji pojawiły, i dozna­
ją  tam podobno wielkiego powodzenia. A po­
nieważ u nas wiele dam bierze się do literatu- 
ryj wynalazek sukien tego rodzaju może się 
stać bardzo użytecznym i praktycznym. Niech­
by tylko każda niewiasta przystrojna w nie, 
chciała zarazem nosić , u pasa kałam arz i pió­
ro na wzór dawnych akademików krakow­
skich, to na materjale tych sukien możnaby 
pisać zaraz wszelkie wrażenia balowe i tym 
podobne poetyczne ustępy, które przypomnia­
ne po powrocie do domu, tracą już na swojej 
świeżości. A i do korrespondencji odbywanej 
często na balach nastręcza to wielką wygodę, 
bo kawaler może udrzeć kaw ałek sukni, i 
zaraz na gorąco skreślić na tym kawałku ro­
mansowy bilecik.

Tak to wszystko doskonali się na tym 
świecie.

W  skarłowaciałym wieku naszym, w któ­
rym ludzie tak prędko dojrzewają i starzeją 
się, w którym każde nowe pokolenie przyby­
wające na świat, zdaje się wraz z sobą przy­
nosić zapas nowych niedostatków i słabości, 
nieznanych ojcom naszym nawet z imienia, 
doktorzy napróżno się silą żeby wynaleźć 
przyczynę tego tak szybkiego chylenia się ku

upadkowi ludzkiego organizmu. Kie dawn° 
we Francji toczyły się rozprawy nad tem, czy 
powód tych wszystkich chorób nerwowych, 
rozmiękczeń mózgu it. d. i t. d., nie leży w ła­
śnie w szczepieniu ospy, które uchraniając 
nas od jednego niebezpieczeństwa, drugie 
w ślad za sobą prowadzi. Szczepienie ospy 
wyszło zwycięzko z tych obrad i przyznano 
mu najzupełniejszą zbawienność, ale niemniej 
pewną już rzeczą, że teraz człowiek liczący 
więcej jak sześćdziesiąt lat, uważa się za bar­
dzo starego, a o stuletnich nie mówić juz p ra­
wie.

Owóż nam się zdarzyło właśnie natrafić na 
taką rzadkość. Chodzi tu po mieście pewna 
staruszka liczącą 105 lat wieku, urodzonabo- 
wiem w r. 175*2, jak o tem przekonywa me­
tryka jej którą na własne widzieliśmy oczy. 
Zdrowa ona zupełnie, i jak sama przyznaje, 
nigdy nie chorowała, wzrok ma dobry, słuch 
takoż, zęby wszystkie, a chodzi rzeźko i bez 
pomocy kija wstępując po schodach na dru­
gie i trzecie piętro do swoich dobrodziejów.

Dziwne były koleje życia tćj kobiety. Kie­
dyś majętna bardzo, skutkiem różnych oko­
liczności, u traciła cały majątek, wynoszący 
kilkakroć stotysięcy złotych polskich, i nawet 
przed niedawnym czasem przegrała ostatecz-



towarzystwa;
, i)  zatw ierdza co rok rachunki, mające być przedsta- 

wionemi ogólnemu zgromadzeniu i tymczasowo ustana­
wia wysokość.dyw idendy.

u) reprezentuje nakoniec tow arzystw o nawet po 
oddaniu dróg żelaznych rządow i, aż do upływ u nada­
nia; kieruje stosownie do przepisów  ustawy, usku te­
cznieniem umorzenia akcji i rozdziałem  dochodu rocz­
nego, jak i rząd  będzie miał wypłacać tow arzystw u w e­
dług art. 21 aktu głównego nadawczego i art. 8 do­
datkowego.

§ 27. Zawiadywanie całą wykonawczą częścią, r a ­
da zarządzaj ąca |m oże powierzyć dyrektorow i, k tó ry  
w  tym przymiocie może zasiadać w radzie zarządzają­
cej z głosem doradczym.

Co do]w yboru dyrektora, zastosować się należy do 
przep isu  w artykule 9 aktu dodatkowego, to jest, że 
d y rek to r  kolei W arszaw sko - W iedeńskiej, ma być 
zarazem dyrektorem  kolei W arszaw sko-B ydgoskiej.

Jeden  lub kilku poddyrektorów  (mogą być wyzna­
czeni do pomocy D yrektorowi.

W ykonanie uchwał rady  w yłącznie porucza się dy­
rektorow i, jem u podw ładni są wszyscy urzędnicy w y­
działów adm inistracyjnych i technicznych; on radzie 
zarządzającej przedstaw ia w nioski co do przyjęcia lub 
uwolnienia urzędników  i oznaczenia ich płacy.

Przedstaw ia podobnież wnioski co do ustanów ie~ 
nia taryffy opłat i je j zmian, co do postanowień odno­
szących się do urządzenia służby, przygotow uje w a­
runki um ów względem budowy i exploatacji drogi że­
laznej i innych przedsięwzięć stanowiących przedm iot 
czynności towarzystwa.

P rzepisy  osobne przez radę zarządzającą w ydać się 
O 'j  ućj  określą w ładzę dyrek to ra  i podd y rek to ­
rów.

Przepisy te mogą na czas oznaczony w łożyć na dy­
rek to ra  część władzy lub obowiązków, według § 26 
radzie powierzonych.

W szelkie pełnomocnictwo udzielone dyrektorow i 
będzie podpisane przez prezesa lub członka sp raw u­
jącego te obowiązki i przez dwóch członków rad y  za­
rządzającej.

W ypis z protokułu wyboru dyrektora, podpisany 
przez prezesa, lub członka, sprawującego te obo­
w iązki (§ 2 1) , służyć sna dyrektorow i za leg ity ­
macją.

§ 28. Członkowie rady  z tytułu spraw ow ania zarzą­
du nie zaciągają żadnej odpowiedzialności osobistej 
lub solidarnej w tem  co dotyczę zobowiązań tow a­
rzystw a.

O dpow iadają tylko za zgodne z przepisam i ustaw y 
wykonanie zleconych im czynności.

§ 29. W szelkie akta tyczące się przelew u w artości 
luh wszelkich innych pieniężnych dowodów do tow a­
rzystw a należących, ak ta nabycia, przedaży lub zamia­
ny własności nieruchomych tow arzystw a, układy ugo­
dy i inne ak ta obowiązujące towarzystw o, pokw itow a­
nia i ustępstw a, podobnie jak -p rzekazy  do w szystkich 
depozytarjuszów  funduszów tow arzystw a, jeśli mają 
być ważne, powinny być podpisane przez jednego  
z członków rady  i przez osobę wyznaczoną p'-zez tęż 
radę, chybaby wyraźne umocowanie zostało udzielone 
przez radę jednem n z je j członków, dyrektorow i, lub 
innej jakiejkolw iek osobie.

T y t u ł  V.
Ogólne zgromadzenie akcjonarjuszóu).

§ 30. Ogólne zgromadzenie, stosow nie do przep i-

nie proces, odsądzający ją  od reszty posia­
dłości. Nie przyzwyczajona nigdy do pracy 
ręcznćj, niezdolną jest do niej, utrzymuje się 
więc jedynie ze szczupłych darów udziela­
nych jej przez osoby dobroczynne. Z liczne­
go potomstwa pozostała jej jedna tylko pra- 
prawnuczka, która jej podobno wcale prawie 
nie zna.

Po śmierci pierwszego męża, którego król 
Fryderyk Wielki trzymał do chrztu, weszła 
po drugi raz w związki małżeńskie, licząc lat 
wieku dziewięćdziesiąt; ów drugi zaś mąż, był 
o dwadzieścia lat wieku młodszym od niej, 
bo tylko siedmdziesiąt lat liczył. W swoim 
czasie (15 lat temu), Kurjer donosił o tym dzi­
wnym związku.

A sama mówiła nam:
ijMyślałam że sobie los poprawię biorąc 

za męża młodego człowieka, — że potrafi 
przecież zapracować na mnie. Ale gdzież tam 
ciągle tylko choruje i ślęczy, a ja  stara, muszę 
go jeszcze doglądać i krzątać się koło niego. 
Ot teraz niedawno przy tych tak ciągłych 
zmianach powietrza, dostał tak mocnego ka­
szlu, iz mi się zdawało, ze chyba w nim zo­
stanie. Szczęściem od Boga potrafiliśmy go 
jeszcze uratować, ale ledwie, ledwie, już bo­
wiem straciłam zupełnie nadzieję. — Co to

sów  zebrane, w yobrażała całość w szystkich akcjonar- 
juszów.

§ 31. Ogólne zgromadzenie, sk łada się ze w szyst­
kich akcjonarjuszów  posiadających przynajm niej po 
20 akcji. Stanow i sw oje uchwały p ro stą  większością 
głosów członków obecnych, a to we w szystkich w y­
padkach, w których przepisy  niniejszej ustaw y inaczej 
nie rozporządziły.

N ik t nie inoźe zastąpić akcjonarjusza, k to  sain nie 
je s t członkiem ogólnego zgromadzenia.

Rada postanow i, ,w  jakiej formie udzielane być ma­
j ą  pełuomocnictwa.

Zgrom adzenie poczytuje się praw nie złożone do 
obrad zwyczajnych, gdy akcjonarjusze obecni są w li­
czbie dw udziestu i przedstaw iają dz.iesiątą część ilości 
wypuszczonych akcji.

§ 32. a) Uchwały odnoszące się do pożyczek, do 
zmian ustaw y tow arzystw a albo je j uzupełnienia, mo­
gą ty lko  być brane przez zgromadzenie ogólne, na 
k tórem  w yobrażoną je s t przynajmniej dziesiąta- część 
ilości wypuszczonych akcji, i w iększością dwóch trze­
cich części głosów członków obecnych w liczbie naj­
mniej 30tu.

6},Uchwały względem zwiększania kapitału  tow a­
rzystw a przez wypuszczenie nowych akcji, względem 
przedłuźeuia albo rozwiązania tow arzystw a przed cza­
sem oznaczonym w § 5, mogą tylko być brane przez 
zgromadzenie ogólne, ua którem  w yobrażona je st przy­
najmniej piąta część wypuszczonych akcji i podobnież 
w iększością dwóch trzecich głosów członków  obe­
cnych w liczbie najmniej trzydziestu.

Gdy zgrom adzenie ogólne uchwali zaciągnienie po­
życzki albo zwiększenie pierwotnego kapitału akcyj­
nego, rada  zarządzająca, przedsięweźm ie wszelkie 
środki dla przyprow adzenia do skutku  pomienionej u- 
chwały.

§ 33, Gdyby akcjonarjusze, po  pierwszem  zw ołaniu 
zebrani, nie odpow iadali powyższym  warunkom , dla 
ważności uchw ał zgromadzenia ogólnego wymaganym 
(§§ 31 i 32), zgromadzenie to będzie odroczone, od ro ­
czenie to nastąp i przynajmniej do dni trzydziestu. P o ­
wtórne zwołanie obwieszcza się porządkiem  przep isa­
nym w § 35, lecz przeciąg między dniem obwieszcze­
nia a dniem zebrania skraca się do dni dw udziestu 
pięciu.

Uchwały zgrom adzania ogólnego wzięte w tem  dru- 
giem zebraniu mogą tyczeć się jedynie przedm iotów , 
k tóre należały do porządku  dziennego pierwszego 
zgromadzenia. Uchwały Łte będą ważne bez względu 
na liczbę akcjonarjuszów i akcji wyobrażanych.

§ 34. Ogólne zgromadzenie zbiera się co rok
w W arszawie w  ciągu miesiąca czerwca. Z biera się 
prócz tego nadzwyczajnie ilekroć rada zarządzająca 
uzna to za pożyteczne. Pierw sze zgromadzenie ogólne 
zbierze się w ni. czerwcu r. 1859.

§ 35. Zgromadzenia ogólne tak zwyczajne, ja k  n ad ­
zwyczajne, zwoływane są przez obwieszczenia, og ła­
szane przynajmniej na miesiąc przed dniem zebrania 
w dziennikaeh Petersburgskich, W arszawskich: B er­
lińskich i W rocław skich wymionionych w § 15.

Ilekroć zgromadzenia ogólne będzie zwołane dla u- 
chwały nad przedmiotami wyszczegól nionemi w § 32, 
obwieszczenia zwołujące powinny je  wyraźnie w y­
mienić.

§ 36. Aby mieć praw o zasiadania w ogólnem zgro­
madzeniu, akcjonarjusze winni złożyć akcje swoje 
w kassie tow arzystw a na 14 dni przynajmniej przed

panie ta młodzież teraźniejsza! bo to młody 
człowiek; zaledwie ośmdziesiąt pięć lat, a jak 
Chruszcz, byle co go powali na łóżko. A ja 
liczę sto pięć lat przeszło, i trzymam się do­
brze i nie znam co to słabość.“

Z listów prywatnych mnóstwo szczegółów 
o Paryzkim zamachu przybyło do Warszawy. 
Pomiędzy iunemi udzielono nam Wiadomość, 
że jeden z tutejszych literatów stojąc w cza­
sie pęknięcia granatów w przysionku opery, 
został raniony w piersi dwoma odłamami, na 
szczęście jednak nie niebezpiecznie. Cesarz sam 
go odwidzał, również jak  wszystkich rannych 
w tym dniu nieszczęśliwym.

Ten zaszczyt odwidzin Cesarskich stał się 
powodem że niejaki bardzo bogaty „kapita- 
lista“ również z Warszawy, który podczas 
zamachu znajdował się na przedstawieniu 
Wielkiej opery, i gdy huk usłyszano ze zwy­
k łą  sobie oględnością pozostał w loży, ofia­
row ał kilka tysięcy franków, doktorowi opa­
trującemu rannych, i zdającemu o nich rap­
port, żeby go tylko chciał pomieścić na tej li­
ście. Nawet rzecz do nieuwierzenia prawie, 
namawiał doktora żeby dla większego prawdo­
podobieństwa zrobił mu lekką ranę kwasem 
gryzącym lub innym jakim sposobem, byleby 
nie narzędziem ostrem, ma bowiem, jak  sam

dniem oznaczonym na każde zgromadzenie.
Każdemu z nich wydana będzie karta wnijścia. K ar­

ta  takow a je s t imienna, służy tylko dla wymienionej 
w niej osoby.

Świadectw a wydane na złożone do zachowania we- 
dług § 12 akcje w liczbie najmniej dw udziestu albo 
w ięcej, dają praw o do otrzym ania kart w ejścia na 
zgromadzenia ogólne, jeżeli sk ład  akcji nastąpił p rzy­
najmniej czternastu dniami przed dniem posiedzenia 
tegoż zgromadzenia. (d. c. n.)

—  W  B e rlin ie  w  r. 1847 zaw iąza ło  się to w a r z y s t­
wo pow szechn ie  u ży te c zn y c h  bodow i (G em einn iitz ige  
B a u g e se lls c h a f t) , k tó re  m a n a  ce lu  n a b y w a ć  w m ie ­
ście i za  m ias tem  g ru n ta  lu b  p la c e  i b u d o w a ć  n a  
n ic h  d o m y  m ieszk aln e , rzem ieśln icze , p ra c z k a rn ie  
i t . p., d la  d o s ta rc z e n ia  k la ss ie  ro b o tn ic z e j pom ie- 
sz k a ń  ta n ic h , d o s ta te c z n ie  o b s z e rn y c h  i z d ro w y c h ; 
n a d to  to w a rz y s tw o  d o s ta rc z a  sw oim  lo k a to ro m  
m o żn o ść  n a b y c ia  z u p ły w e m  cz asu  n a  w ła s n o ść  
p o m ie sz k a li p rzez  n ic h  za jm o w a n y c h . K a p ita ł  
s k ła d k o w y  to w a rz y s tw a  w y n o s ił  r s . 100 ,000 . X ią -  
żę P ru s k i  p rz y ją ł to  p rze d sięw z ięc ie  p o d  s w o ją  o- 
p ie k ę ; W ie k o p o m n e j zaś p am ięc i C esarz  M iko łaj 
I sz y  p o d c z a s  p o b y tu  sw eg o  w  B erlin ie  w  r o k u  
1852, o fia ro w a ł to w a rz y s tw u  d la  z a c h ę ty  1000 
d u k a tó w  i to  s ta n o w i k a p i ta ł  z a p a s o w y . W ciąg u  
tr z e c h  l a t  o d  zaw iązk u , to w a rz y s tw o  z b u d o w a ło  
18 d o m ó w , w  k tó r y c h  j e s t  m ieszk ań  149, 21 rze m ie ­
ś ln ic z y c h  b u d o w l, 9 p ra c z k a rń  i łaz ienk i; n a b y ło  t a ­
k ż e  p la c ó w  n a  p o s ta w ie n ie  60— 80 d o m ó w . D o m y  
to w a r z y s tw a  są  d w o jak ie : m ie jsk ie  i w ie jsk ie ; o - 
s ta tn ie  w  s ty lu  sz w a jc a rsk im . M ie jsk ie  z b u d o w a ­
n e  s ą  z ceg ły , p o k ry te  d a c h ó w k ą , o d w ó c h  i 3 ch  
p ię tra c h . K a ż d e  p ię tro  z a w ie ra  w  so b ie  je d en , 
d w a  lu b  trz y  lo k a le  fam ilijne , lecz  zu p e łn ie  o d  s ie ­
bie o d d z ie lo n e . L o k a le  p o d łu g  sw ej w ie lk o śc i s ą  
tro ja k ie : n a  d o le  czy li n a  p a r te rz e  lo k a l sk ła d a  się  
z p o k o ju , p rz e d p o k o ju  i k u ch n i: n a  p ie rw sz em  
p ię trz e  z p o k o ju  g o śc in n eg o , sy p ia ln i, p rz e d p o k o ­
j u  i k u c h n i, n a  d ru g ie m — d o d a n y  j e s t  je szcze  j e ­
d e n  p o k ó j. K o m o rn e  ta k  ob liczone , że b y  n a  z w ro t 
k a p i ta łu  u ż y te g o  n a  w y s ta w ie n ie  d om u , w p ły w a ­
ło  6 o d  s ta  cz y s te g o  d o c h o d u , z k tó ry c h  4 o d  s ta  
s ta n o w ią  d y w id e n d ę  a k c jo n a r ju s z ó w , 2 o d  s ta  zaś 
u ż y te  s ą  n a  u m o rze n ie  s to p n io w e  w a r to śc i d o m u  
i o b ró ce n ie  go  n a  w ła s n o ś ć  lo k a to ró w . P o  u p ły ­
w ie  l a t  30  o d  cz asu  za ję c ia  d o m u  p rze z  lo k a to ­
ró w , ta k o w y  s ta je  się  ic h  w ła sn o śc ią . W  ta k ic h  
d o m a c h  w y n a jm u ją  p o m ie sz k a n ia  ® nietylko rz e ­
m ie ś ln icy  i w y ro b n ic y , le cz  i u rz ę d n ic y  niżsi; 
w s z y s c y  ci w  ra z ie  p o trz e b y , d o s ta ją  o d  to w a rz y ­
s tw a  p o ż y c z k i i za p o m o g i, o ra z  u ła tw ien ie  w  n a ­
b y c iu  h u r te m  zap  a só w  ży w n o śc i, j a k o  te ż  z a p a ­
só w  w  ch o ro b ie .

W e  F ra n c ji  r z ą d  i o s o b y  p ry w a tn e  ta k ż e  p r z y ­
k ła d a ją  się  d o  w s p a rc ia  b ie d n y c h  d o s ta tk ie m  lecz  
z a m o ż n y c h  p ra c ą .

O s o b is tą  tro sk liw o śc ią  te ra ź n ie jsz e g o  C e sa rz a  
L u d w ik a  - N a p o le o n a ,  o p o le p sz e n ie  m ie sz k ań  
ro b o tn ik ó w , w zn ie sio n o  w  ro k u  1849 w  P a ry ż u  
g m a c h  m iasteczk iem  Napoleona  (c ite  N ap o le o n )  
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wyznaje wielki wstręt do wszystkich ostrych 
narzędzi. Ale doktór nie chciał się zgodzić na 
te ofiary i nasz kapitalista musiał pozostać 
zdrów i cały pomimowolnie.

Donoszą nam, że doktór T** znajduje się 
obecnie w Rzymie.

W teatrze Rozmaitości pierwsze przedsta­
wienie „Biednego Skrzypka,“ smutnym wy­
padkiem przerwanem zostało. Pan Rychter 
przedstawiający główną rolę Biednego Skrzyp­
ka, zemdlał na scenie w środku drugiego a- 
ktu, ale zemdlenie to tak dziwnie jakoś wpo- 
rę wypadło, że publiczności zdawało się, iż 
to jest wypadek akt kończący, a nawet sły­
szeliśmy chwalących grę naszego artysty, że 
z taką prawdą udaje zemdlonego. — Dopiero 
rzeczy się wyjaśniły, gdy wyszedł na scenę 
p. Chomanowski z doniesieniem o słabości p. 
Rychtera. Obecnie jednak utalentowany ten 
artysta, ma się daleko lepiej i wkrótce zape­
wnie będzie mógł znowuż wystąpić.

Pan FlorentynG""^ znany z wielu przekła­
dów sztuk teatralnych z obcych jeżyków któ­
re  były na scenie naszej z powodzeniem ode­
grane, przetłumaczył obecnie znany dramat 
Oktawiusza Feuillet pod tytułem „Dalila“ —

D O D A T E K .



jed y n czy ch  czyli tak  zw anych  kawalersk ich . B u ­
d o w a  tego gm achu  kosz tow ała  700,000 franków, 
czy s ty  zaś d o ch ó d  w ynosi  rocznie rs. 26,447. N a ­
stępn ie  dekretam i z d. 22 s tycznia i 17 m arca  
1852 r., w yznaczono  10.000.000 franków  na  zasi­
łek p ry w a tn y c h  przedsięwzięć tego rodza ju  w  mia­
stach, gdzie najwięcej rozwinięte są  rękodzieła. 
Sum m a ta  o d d an a  do rozrządzenia  ministrowi 
sp ra w  w ew nętrznych , wielce przyczyniła  się do 
błogich  skutków . Albowiem w  P a ry ż u  i innych  
m iastach  zbudow ano  juz  przeszło 10,000 lokalów  
d la  k la ssy  robotniczej, p rzy  k tó ry ch  nie przepo- 
mniano zakładać  ogródki czyli sadv . Najwięcej 
zasługuje n a  uw agę  cite o u r r i r r e  (miasteczko r o ­
botnicze) w  M idhausen , n a  zbudowanie  k tórego 
fabrykanci złożyli kap ita ł  300.000 franków  i rząd 
dołożył 1 50,000 franków. Miasteczko to czyli sło- 
b o d a  sk łada  się z g ru p p  do trików mieszkalnych, 
kościoła, sali ochrony , szkoły, łazienek, p raczkar-  
ni, piekarni, ja te k  i sk lepu  w ik tuałów  czyli k o ­
rzennego: w szystko  to  rozdzielone ulicami p ros te -  
mi, szerokiemi, placami, t ro tuaram i i w o d o try sk a ­
mi. K ażd y  dom ek posiada  swój dziedziniec i sad. 
G ru p p a  sk ład a  się z 4ch i więcej doinków  jed n y m  
dachem  p o k ry ty c h ;  do każdego z nich oddzielny 
w c h ó d  i ogród. W szys tk ie  domki są  o piętrze; na 
do le  kuchnia , spiżarnia i duży  pokój z alkierzem; 
n a  piętrze jed en ,  dw a  lub trzy  pokoje , w y ch o d ek  
i poddasze. W  każdym  lokalu  dw a pokoje , jeden 
n a  dole drugi na  piętrze, obiciami w yklejone; ze­
w n ą trz  dom y białe, okiennice zielone. O gródki o- 
g rodzone  żyw ym  płotem, od  ulicy zaś l ipy  zasa­
dzone. D om y te  sp rzeda ją  się robotn ikom  za ce ­
nę, jak ą  b u d o w a  ich kosztowała . N ajprzód , k u p u ­
j ą c y  płaci 300— 500 franków , stosownie do w a r ­
tości domu, po tem  20— 30 franków  miesięcznie, 
aż do w y p ła ty  dwócli-trzecich  w artości.  W ó w ­
czas już  n abyw ca  dom u staje się właścicielem o- 
nego, albowiem osta tn ią  trzecią część stanow i po ­
życzka ban k u  rolniczego na  h y p o te k ę  tegoż doin- 
k u  udzielona, k tó re j  w y p ła ta  rozłożoną j e s t  na  la t  
30. Niekoniecznie loka to r  z g ó ry  m a dek la ro w ać  
k u p n o  takiego dornku i wnosić  300— 50.0 franków; 
może nająć  ty lko  mieszkanie i płacić regularnie  
kom orne, k tó re  g d y  się uzbiera  do dw óch  trzecich 
w artośc i lokalu, w ów czas  tenże sta je  się w ła sn o ­
ścią lokatora .

N a  w zór  s łobody  w  Miilhauśen, b u d ow ane  są  
takież w  P a ry ż u  i in n y c h  w ię k s z y c h  m ia s tą c l l .

W  Anglji na  m ocy  ak tu  par lam entu  z d. 14 li- 
p c a  1836 r. zaw iązały  się również liczne to w arzy ­
s tw a  dobroczynne  (Benelit building societies), na 
akcjach. A kcjonarjusz  obowiązuje  się regularnie  
w nosić  małą  ilość, np. po  10 szylligów co tydzień; 
po  upływie pew nego  czasu u s ta w ą  określonego, 
zebrane  k w o ty  z p rocen tam i zw racane są  akcjo- 
narjuszowi. Z ty ch  d ro b n y ch  opła t  tw orzy  się zna­
czny kapita ł  tow arzystw a , s łużący n a  udzielanie 
pożyczek  akejonarjuszom  zam ierzającym stawić 
niewielkie domki; pożyczki te  z ah y p o tek o w an e  są 
n a  tychże  dom kach  i um arza ją  się na  sp o só b  p o ­
życzek  naszych  z to w arzy s tw a  k redy tow ego  ziem­
skiego. W y p ła ta  co roczna akc jonarjuszów  zacią-
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D ram at ten w P ary żu  wielkie m ia ł pow odze­
nie, i zapew nił tryum f w ystępującem u w nim 
m łodem u artyście Lafontenow i, k tó ry  odrazu  
tem  w ystąpieniem  s ta n ą ł  w pierw szym  rzę ­
dzie artystów  francuzkich.

U nas nie tak  ła tw o  dobić się o sław ę, pu­
bliczność dopiero po licznych w ystąpieniach 
zaczyna  cenić talen t w artyście, i należne mu 
w  swojój sym patji n azn acza  miejsce. A i le ­
piej to zapew nie, bo naszym  m łodym  talen­
tom lad a  pok lask  z a w raca  g łow ę, zdaje  im 
się  że już są gienjuszam i, i że nie po trzebu ją  
w cale p raco w ać . Mieliśmy niestety tego w ie­
le już p rzyk ładów , widzieliśm y ja k  nasi m ło­
dzi debiutanci, ufni w dobre przyjęcie publi­
czności, k tó ra  nie chc ia ła  zniechęcać poczy­
nającego, sądzili że już jednym  skokiem  s ta ­
nęli u szczytu sztuki, że po trzeba  już tylko la -  
ury  zbierać, w alczyć o lepsze z zasłużonym i 
i w ytraw nym i w  sztuce kolegam i, a  broń  B o­
że nie przyjm ow ać od nich ra d  ani nauk, bo 
to uw łacza  w ielkiem u, sam orodnem u ta len to ­
wi. K iedy tym czasem  w e F rancji dobre p rzy ­
jęc ie  publiczności jes t tylko nowym  bodźcem  
do ciągłego ksz ta łcen ia  się w  sztuce i bezu­
stannych postępów . D la tego też tam  nigdy 
nie b rakn ie  n a  now ych artystach , a  u nas do 
znanych  już i otoczonych zasłużoną  sympatja.

gających  pożyczkę na  dom tak  j e s t  ob rachow ana , 
że nie przenosi rocznego kom ornego  za lokal, a j e ­
dnak  {>o upływ ie  pew nej liczby lat, akcjonarjusz 
s ta je  się właścicielem domu. T a k ic h  tow arzy s tw  
w  Anglji liczy się około 12,000, co roczny  zaś d o ­
chód  ich w ynosi do 2,400,000 fun. szterl., czyli 
rs. 15,000,000.

Niezależnie od  Building societies istnieją w  A n­
glji oddzielne tow arzystw a , m a jące  za przedmiot 
sw y ch  działań polepszenie  pom ieszkać ludu. Ich  
staraniem  wzniesioną zosta ła  znakomita liczba do- 
m ow  p o d łu g  rozm aitych  w zorów . Z pomiędzy ty ch  
s tow arzyszeń , n a  szczególną uw agę  zasługują: 1) 
spó łka  polepszenia  b y tu  k la ssy  robotniczej i 2) 
sp ó łka  sto łeczna polepszenia  mieszkań k lassy  
przem ysłow ej ludności. Obie zawiązały się w  r o ­
ku  1844, a p ierw sza  zosta je  p o d  opieką  K ró lo ­
wej W iktorji  i p o d  p rezy d en c ją  xięcia Alberta; 
członkami zaś je j  są  znane osoby  do a rystokrac ji  
należące. S pó łka  ta  buduje  now e dom y i n ab y w a  
gotowe, a następnie  p rzerab ia  j e  s tosow nie  do 
przeznaczenia.

Towar 2  u  siwo muzyczne we Lwowie.— P an  Mikuli 
uczeń S zo p en a  rodem  ze Lw ow a, k tó ry  k ilka  lat 
bawił w  P a ry ż u  dla  kształcenia się p o d  k ie run ­
kiem sław nego tego mistrza, wrócił obecnie do 
sw ego rodzinnego m iasta  i daw ał k o n c e r t  w  sali 
Ratuszow ej, o k tó rym  tameczne G azety  piszą ob ­
szernie iż by ł bardzo  świetny. W  koncercie  Miku- 
lego g łów ną  p o d s taw ę  stanow iły  u tw o ry  Szopena. 
Grę jeg o  znamionuje dokładne pojęcie swego n a ­
uczyciela, w chodzące  w najdelikatniejsze odc ie ­
nia; sposób  użycia ins trum entu  j a k  i ch a rak te r  
kom pozycji Szopena, zna p. Mikuli nietylko z m ar­
twej n u ty  lecz i z żywej tradycji.  Z radością  więc 
donoszą  dalej, przyjęli w szyscy  wiadomość, że p. 
Mikuli ma zostać d y rek to rem  ar ty s tycznym  T o ­
w arzys tw a  muzycznego w e Lw ow ie i z tego p o ­
w odu , z takim szczerym udziałem p rzy jm ow ano  
go na  koncercie. N a nauczyciela  gry  n a  sk rzy p ­
cach d y rekc ja  s ta ra  się pozyskać  p. Nikodem a 
Biernackiego, a n a  nauczyciela  śpiewu p. Ruffa 
k tó ry  p rzed  dziesięcio la ty  ze L w o w a  przeniósł 
się był do Odessy. Jeżeli to  w szystko  da  się u- 
skutecznić, można będzie i T o w a rz y s tw u  m uzy­
cznemu we Lw ow ie św ietną rokow ać  przyszłość.

—  W  dzienniku paryzkim  p. t. tievue et gazel­
le i/es TUeft/r'*, z dnia 2d s tycznia ,  w y d aw an y m  
przez p. Denis, w  korrespondenc ji  z W arszaw y, 
znajdu je  się opis bardzo  poch leb n y  pierwszego 
p rzedstaw ien ia  n a  naszym  tea trze  opery  M oniu­
szki, Halki, w której od d a ją  wielką pochw alę  kom ­
pozytorow i, a  ganią libre tto  nazyw ając  j e  (Tune 
nair.ele primitive.

—  W  W ied n iu  Ignacy  F a lkow sk i budowniczy, 
w y d a ł  po niemiecku: Praktyczne z u s a -y  nauki r y ­
sunkowej t kolorowania.

—  O przedsięw ziętem  w ydaw nic tw ie  d z ie ła : 
Monumentu Polbniae historian, p iszą  w  Czasie: 
Jeżeli d o tą d  ziomkowie nie p rzy b y w a li  z m ate-  
r ja ln ą  p ra c ą  przedsięwzięciu ta k  ch lubnem u  i za­
szczytnem u p. Bielowskiego, to  uczeni nieodmó-

publiczności nazw isk, nic p raw ie  nie p rzyby­
w a, a  kiedy ci u stąp ią  z pola, to dalibóg nie 
wiemy co się stanie z n a sz a  sceną. Sm utny to 
zaiste stan rzeczy, a  szczerze pragnęlibyśm y 
żeby b y ł tylko chwilowym .

Czytaliśm y już w K urjerze , o złożeniu kilku 
drobnych kw ot, n a  w ystaw ienie pom nika dla 
S tan is ław a Jachow icza n a  cm entarzu P ow ąz­
kowskim . Nie w ątpim y że po trzebna n a  ten 
cel summ a, zbierze się w krótce przy  ogólnej 
sym patji i ocenie jak ie  pam ięć zm arłego  o ta ­
czają. Sądzim y jed n ak  iż przed  zaczęciem  
zbieran ia  sk ład k i na  pom nik; inną, św iętszą, 
n a leża ło b y  się w ypełn ić  w zględem  zgasłej z a ­
sługi pow inność. S tan isław  Jachow icz żadne­
go po sobie nie zo staw ił m ajątku. Śm ierć je ­
go osierociła  i zostaw iła  bez żadnej podpory  
żonę jego  i dzieci. Szczupły fundusz zebrany  
ze sprzedaży  W ieńca, k tó rą  to publikacją  za­
trudn ił się jeden  z najserdeczniejszych p rzy ja  
ció ł zm arłego , zaledw ie starczyć m oże n a  z a ­
pew nienie rodzinie Jachow icza pierw szych 
potrzeb.

Czyżby m yśl tego W ieńca, nie m ogłaby , nie 
pow innaby być podjętą przez tow arzyszy  i 
kolegów  Jachow icza, literatów  polskich. D zie­
ją  się tak ie  rzeczy za  granicą, d la  czćgożby i 
u nas dziać się nie m ogły. Niechaj k tó ry  zxię-

wili naukowej. Do liczby tych* co pojęli cel i w a ­
żność tego w y d aw n ic tw a  i silnie j e  wsparli, poli­
czyć p o trzeba  A lexandra  hr. Przcżdzieckiego i J o a ­
chima Lelewela P ie rw szy  nadesła ł  w ydane  ju ż  
p rzed  kilkoma la ty  kopje  roczników  polskich  ze 
s ta ry c h  kodeków  w Rzymie i w W iłłanow ie . Le le ­
w el dosta rczy ł  odpisy  kronik po lsk ich  i roczników, 
które  od  ro k u  jeszcze 1822 i dawniej to w P o ry c -  
ku, to w  W arszaw ie ,  to  po innych  miejscach w ła ­
snoręcznie wykonał. A lubo odp isy  te n a  p rędce  
robione, u legły niejakim pomyłkom i n iebyły  d o ­
kładnie zkollacjonowane, jednakow oż po s łu ży ły  
w y d a w c y  za w skazów kę w  poszukiwaniach jak ie  
w  upłynionym  ro k u  p o ro b i ł  w hibljotece C esar­
skiej w P e te rsbu rgu ; niedokładności p rzy  pilniej- 
szem porów nan iu  z ła tw ością  spros tow ane  b y ć  
mogły. Atoli po wielu przezwyciężonych t ru d n o ­
ściach najważniejszą nieledwo pom oc, bo dopomó- 
gającą  ostatecznem u wyjściu na  św iat tych  Pamię­
tn ików historji Polskiej, zawdzięcza w y d aw ca  lir. 
W ik to ro w i BaworOwsldemu, k tó ry  nietylko sam 
p racu je  na  p o lu  lite ra tury , ale nad to  m a zaw sze  
chęć gotową, ilekroć idzie o korzyść publicznego 
dobra. On to  ofiarował nak ład  n a  to  dzieło, k tó ­
rego pierwsze arkusze zaczynają  się odbijać we 
Lwowie. F o rm a t  m onum entów  odpow iedni p o w a ­
żnej materji, j e s t  w  wielkiej ósemce na  w zór pa- 
ryzkicli w y d ań  Didota  k lasyków  greckich. T o m  
pierw szy ścisłym, ekonomicznym drukiem we dwie 
kolum ny, obejmie najmniej pięćdziesiąt a rkuszy  i 
mieścić będzie pomniki od  wieku 9go po  C h ry ­
stusie, aż do pó łow y wieku dw ónastego. W łaściw e 
inaterja ły  poprzedzą  św iadectw a o S łow ianach 
nadw iślańskich  i  nadba łtyck ich  od 5go aż do 9go 
wieku Pom niki te  d ru k u ją  się w  takim języ k u  
w  jak im  nas doszły. P rz y  łacińskich te x ta c h  nie 
będzie żadnego przek ładu , ty lko  objaśnienia w  oj­
czystym  języku . Przeciwnie, p rzy  w szystk ich  an ­
glosaskich , hebrajskich , s tarosłow iańsk ich  dołącza 
w y d a w c a  obok p rzek ład  polski dosłow ny  i ob ja­
śnienia.

— Na trzynastem  posiedzeniu kom misji Arche­
ologicznej Wileńskiej dnia U  grudnia, członek 
M. GilS'iew, pożegnał przed swoim Wyjazdem to ­
w arzystw o w następujących w yrazach .

iiSzanowni koledzy! Cieszę się, że mi się teraz 
n»4nrza zręczność, Śród tak licznego zgrom adze­
nia z i o Z y c  p u b l i c z n i e  fTOIil SeriJeczuCj wdzięczno­
ści naszemu głównemu przedstawicielowi, panu  
ministrowi narodow ego oświecenia, ktorego w zg lę­
dom i staraniom zawdzięczam o trzym ane N a j ­
wyższe pozwolenie odbycia  dwuletniej naukowej 
podróży  za granicę w celu zwiedzania a s trono ­
micznych obserwatorji  w Niemczech, we Francji, 
we W łoszech i w Anglji. W y so k o  ceniąc całą 
w artość  M o n a r s z e j  łaski, o twierającej innie d rogę  
do wzbogacenia wiadomości w obrębie ukochanej 
przeZeninie nauki, do rozszerzenia zakresu p rzy ­
szłej mojćj nauki działalności i do s tania  się po­
żytecznym pracownikiem w ognisku ojczystej o- 
światy, nie mogę jed n ak  w tejże chwili, pomimo 
pocieSzających marzeń o przyszłości, o trząsnąć

garzy  tutejszych podejm ie się w ydaw nictw a 
jak iego  zbiorow ego dzieła, złożonego z li­
tw orów  najulubieńszych i najbardziej tu  ce­
nionych litera tów  polskich, niechaj redakcja  
tego dz ie ła  i w ybór a rtyku łów  powierzonem i ' 
b ęd ą  którem u z m ężów stojących u steru o- 
pinji publicznej u nas, P . K raszew skiem u na- 
p rzy k ład , k tó ry  chociaż obarczony tyloliczne- 
mi p racam i, nie w ątpię iż podejm ie się tego 
zaszczytnego pow ołan ia , a  dzieło takie ffio- 
żnaby bić n a  kilka, kilkanaście nawet tysięcy 
exentplarzy, ręczym y za  szybki rozkup, do ­
chód zaś m ógłby być w  całości pośw ięcony 
n a  w sparcie rodziny Jachow icza, jak o  najp ię­
kniejszy hołd  k tó ry  ogół pam ięci jego  odda, 
najpiękniejszy pom nik jak i mu w ystaw ić m o­
żne. Niech nas Bóg uchowa żebyśm y to mieli 
za zw yczajną sk ładkę uw ażać, nie przyjm o­
w a ł Jachow icz za życia w szelkich oznak  tego 
rodzaju , i rodzina czcząc jego pam ięć, nigdy- 
by takićj sk ładki nie p rz y ję ła , ale tak i do­
w ód w spółczucia, w yw o łan y  przez tych k tó ­
rzy  najlepiej i najw łaściw iej ocenić powinni 
zasługi przez Jachow icza łożone, by łby  nie­
wątpliw ie p rzy jęty  z w dzięcznością  n a  ja k ą  
zasługuje ta k  zaszczytne uwieńczenie pam ię­
ci zm arłej zasługi.
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się z lękliw ego zw ątpienia o w łasnych silacli. ja k  ró ­
wnież stłum ić w  sobie żalu na  sam ą m yśl, że mi 
na  cale dw a la ta  w ypadnie zrzec się czynnego u- 
d/.iału w bieżących i szybko rozw ijających  się 
p racach  kom nnssji A rcheologicznej W ileńsk iej, 
godność  członka której zzpraw dę tak  nieząsłuźenie 
poch lebną dla mnie, chciałbym  jeszcze zatrzym ać 
n a  długo i godnie je j odpow iedzieć. N ie tracę  
więc jeszcze nadziei, że i w czasie pod róży  mojej, 
nie spuszczając z oka głów nego je j celu, będę 
m ógł przy zręczności stać  "Się użytecznym  n au k o ­
wemu to w arzystw u , raz spełn iając daw an e  mi 
przez tow arzy stw o  polecenia, to  znow u udziela jąc 
m u w iadom ości o urządzeniu  i czynnościach  za­
gran icznych  tow arzy stw , dążących  do jednegoż 
co i m v celu albo  też bliżej nas obchodzących  
z h isto rycznych  stosunków . D la tego więc na­
p rzó d  ośmielam się tu  p rosić  w ysoce przezem nie 
czczonego prezesa, ażeby w program acie miesię­
cznych posiedzeń kom m issji chciał zostaw ić nie­
k iedy  miejsce, dla m ało znaczących notat, k tó re  
czasam i przesyłać będę to w arzystw u . Bez w ątp ie­
nia korzyści ze zw iedzania przezem nie zagran icz­
nych  bibliotek, m uzeów i naukow ych  to w arzy stw  
m ogłyby  sp łynąć  obficiej ja k  d la  mnie sam ego, 
tak  też może i d la  kom m isji, jeślibym  mógł od 
niej k iedy niekiedy otrzym yw ać instrukcję  z w ska­
zaniem przedm iotów  na k tó re  pow inienbym  zw rócić 
szczególniejszą uw agę. L icząc w  tym  w zględ/ie 
na pom oc szanow nych  kolegów  tak  d la  mnie po ­
trzebną, w skażę tu ta j głów niejsze punk ta  mojej 
podróży  w takim  m ianowicie porządku , w jakim  
je zwiedzić zam ierzam : K rólew iec, F rau en b u rg , 
M alborg, G dańsk, T o ru ń , Berlin, H am burg. B onu, 
K olon ja , M oguncja, F ran k fu rt, G ota, W ejm ar, 
L ipsk , D rezno, P rag a , Ołom uniec, B n in , }Viedeń; 
Ofen, M nichow o, Z urich , B ern. G enew a, T u ry n , 
M edjolan, P adw a, W enecja, M odena, F lorencja, 
P iza, Rzym, N eapol, zw aliska  Pom pei. Palerm o 
a w pom yślnym  naw et razie może i A teny, —  po­
tem M arsy lja , T u luza , P aryż , B ruxella, L ondyn , 
E dym burg , D ublin i inne w ażniejsze p u n k ta  po łą ­
czonych królestw : A m sterdam , L e jd a . U trech t, 
G ettynga, D essau, 11 a 1 la, W ro c ław , K rak ó w  i 
W arszaw a. Z żalem składam  z siebie w dniu dzi­
siejszym  obow iązek red ak to ra  pam iętników  kom ­
missji A rcheologicznej W ileńsk iej, k tó ry  u w aża­
ne ttą --- **“.s" :*y --//i.■ •/07y r, tem har-
dzicj ze miałem szczęście  peliilc g t r im r m
dostojnem i kolegam i, posiadająceini rozg łośną  i 
zupełnie zasłużoną literacko-naukow ą sław ę. — 
U bolew am , że d ru g a  część pam iętników  może po- 
części z p rzyczyny  osta tn iej mojej choroby , a p o ­
tem z pow odu  p rzygo tow ań  do podróży , jeszcze 
nie prędko  będzie m ogła być puszczoną w św iat. 
W inienem  tu  w yznać, że prócz dw óch  a rtyku łów  
m oich o kalendarzach, m ających  w ejść w sk ład  
tego tom u, nie przyjm ow ałem  zresztą innego u- 
działu w jego  redakcji, d la te g o  sp raw ied liw ość  
nakazuje mi dom agać się, ażeby nazw isko moje 
ja k o  red ak to ra  było  w yrzucone z ty tu łow ej k a riy  
tego w ydania. N akoniec pozostaje mi ty lko  w y­
nurzyć najserdeczniejsze życzenia, ażebym  po d w u ­
letniej nieobecności m ojej m ógł znow u zająć d a ­
wne miejsce w tem dosto jnem  gronie, ażeby n a ­
sze młode tow arzystw o  w zrasta jąc  w liczbę człon­
ków , zarazem i rozszerzało zakres sw ojej n a u k o ­
w ej działalności, dopóki nie obejm ie tych  licznych 
zagadnień, rozw iązanie k tó ry ch  stanow i zadanie 
m iejscow ej archeoiogji, i nakoniec, ażeby za ła sk ą  
O patrzności, żaden z teraźniejszych gorliw ych  
p racow ników  tow arzystw a nie przekroczył p rzed ­
w cześnie poza tajemnicze granice tego państw a, 
k tó rego  bogate  ale nieme pam iątki p rzychodzi 
nam  p rzy w o ły w ać  zm artw yeh do nowego życia .><

(Ku rjer  kViłeńskij .
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F , K iedy  s tan  zd row ia  w  ogólności pom yślny , 
zw olennicy E sk u lap a , a k iedy n a  Bożym  świecie 
nic nie dzieje się now ego, red ak c je  są  w  ro zp a ­
czy. Publiczność żąd a  codzień n iety lko  dziennika 
i do niego o ile m ożną ja k  najw ięcej dodatków , 
ale dom aga się w  nim i obfitego zb ioru  now ości 
zajm ujących, k tó ry c łi w  te j chw ili rzeczyw isty  
b rak . O zatargach  i o k ru c ień stw ach  w  Ind jaoh  i 
C hinach  mało k to  już chce czytać; ziemie to  zbyt 
o d  nas dalekie; członkow ie obu Izb ty lk o  co zje­
chali się, a ślub m łodego xięcia F ry d e ry k a  w k ró t­
ce nastąp i. K ło p o ty  niemałe, ale fab ry k an c i g a ­
ze t n aszy ch  nie należą do rzędu  osób, k tó re  by le  
czcm s tra szy ć  m ożna. N ic m ając sposobności p i­
san ia  o w ielkich rzeczaeli, rzucają  się na m ałe,

w  czasie bow iem  n ied o sta tk u  w szystko  dobre , a 
stosow nie  do tego , baw ią  nas now inam i, że g ryp -  
pa w  przecliodzie sw ym  przez k ra je  niem ieckie, 
w  M onachium  20,(>00, a w S ztu tgardzie  0,000 
n ap as to w a ła  osób , że p o tw ó r k tó ry  w  n iek tó ­
ry c h  m iastach  b aw arsk ich  pozbaw ia n iew iasty  j e ­
dnej z n a jp iękn ie jszych  je j  ozdób, to  je s t  w a rk o ­
czy, d o tą d  jeszcze  uchodzi p rzed  okiem  śledzącej 
goj sp raw ied liw ości, częstu ją  w iadom ością , że 
w  tym  ro k u  najkrótszy  karnaw ał z całego bieżą­
cego wieku , (bo k arn aw ału  1845 ro k u  ju z  nie r a ­
chują), dod a jąc  n a  pocieszenie, że w  ro k u  1886 
czeka n as  b a rd zo  długi, bo  do G m arca  rozc iąga­
ją c y  się. M ają i baczne oko na  fukcilii mi/jscowe, 
zw ykle dość ja łow e, ale, n iek iedy  i zabaw ne, a 
z ty ch  przy toczę dziś jed en , gdyż służyć m oże za 
m ały  dow ód, do jakiego s to p n ia  p o su n ię ta  je s t  
w ładza  sp ek u lacy jn a  w rocław ian.

D w om  poczciw ym  rzem ieślnikom  tu tejszym  
przyszło  na m yśl pow inszow ać xiężniczee W ik to - 
rji, p rzyszłej m ałżonce x iccia F ry d e ry k a  W ilhel- 
ma. W y n u rzy w szy  uczucia sw oje  na  a rk u szu  z o- 
zdobnym  orzełkiem , p o d p isa li im iona i nazw iska, 
bez oznaczenia jed n ak  m ieszkań, a po tem  dalej 
z dow odem  lo jalności n a  pocztę . N iedługo potem  
nadeszła  odpow iedź, k tó ra  zosta ła  w ręczoną i- 
m iennikow i jed n eg o  z w inszu jących , a tru d n iące ­
m u się tem  sam em  co i tenże  rzem iosłem . O dbie­
ra ją c y  m ocno zdziw iony z listu  w języ k u  angiel­
skim  nap isanego , sądził, że pochodzi od  jakiegoś 
k rew nego  w  A m eryce m ieszkającego, a nie będąc  
sain  w  m ożności p rzeczy tan ia  p ism a, leci do tło - 
m acza rządow ego , z p ro śb ą , ażeby  tenże objaśnił 
go co treści. D ow iedziaw szy  się, że m łoda xiozna 
angielska przez jed n eg o  ze sw oich d w o rzan  dzię­
kuje m u za dob re  życzenia, u w aża rzecz ca łą  za 
ligiel jemu w y p ła tan y , a pism o sam e zostaw ia 
dzieciom sw oim  do zabaw y. G ratu lanci, k tó rzy  
w y so k ą  mieli opinję o grzeczności b ry ty jsk ie j, 
w ytłóm aczyć sobie nie potrafili te j niew zględno- 
ści, aż p rzypadk iem  d o w iad u ją  się, że lis t z u - 
pragnieniein  oczekiw any, już daw no  nadszedł, ale, 
o zgrozo! p o d a rły  go dzieci. R ozpacz ogrom na, 
skutkiem  k tó re j sk rzy w d zo n y  ud a je  się do sąd u  
z oskarżeniem , że k rew n y  jeg o  o tw orzy ł lis t do 
niego na leżący . P ra w d ę  m ów iąc, nie ty le  dbał o 
lis t ten , ja k  o to , co p o d ług  jeg o  m niem ania, za ­
m ykał w  sobie w  b ile tach  bankow ych , a  oprócz
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k o rzy stać  będzie z p rzy p ad k u , ab y  do stąp ić  g o ­
dności liw eran ta  nadw ornego . S p raw a  toczy  się, 
a każd y  ciekaw y w yroku .

Im  więcej zbliża się chw ila, w  k tó re j ślubem  
p o łączą  się dom y p ru sk i i angielski, tem  bardziej 
za ję te  w szystko  godnem  przyjęciem  m łodych  m ał­
żonków . W  Berlinie, ja k o  sto licy  p ań stw a , o g ro ­
m ne ju ż  rob ią  ku tem u przygo tow ania , ale i Szlą- 
zacy  p rzy  tym  akcie nie w y jd ą  z gołeini rękam i. 
P rzy czy n ią  się do niego d ro b n ą  a n iezbędną rze ­
czą, to  je s t  obrączkami ś/ubnemi,  k tó re  je d e n  
z słynnych  jub ilerów  tu te jszy ch  w yrob ił ze zło ta 
w ydob y teg o  w  p e w n y m  zakładzie w sąsiednim  
R ejehenstejn ie , gdzie zajm ują się rozkładem  tego 
kosztow nego m etalu , a k tó ry  to  zak ład  m łody 
xiąźe podczas by tn o śc i swej w  naszej prow incji, 
odw iedzał. Szlązk pyszn i się z tego , że jem u  p o ­
zw olono d o sta rczy ć  oznaki w idom ej, m ającej słu­
żyć za dow ód  połączen ia  się dw óch  dosto jn y ch  
rodzin .

D rugi zaszczyt, n a  niego czekający, je s t  ten , że 
40 naszy ch  poczty ljonów , trąb k i i bicze h o n o ro ­
wo p o siada jących , w  galow ym  ubiorze w p ro ­
w adzi now o-zaślub ioną  p arę  w raz z orszakiem  do 
sto licy .

P rze m y s ł  s ta łą  stanow i w  k o rrcsp o n d en c jach  
m oich ru b ry k ę . J e s t  to  jed n o sta jn e , może i nudne 
n aw et d la  n iejednego  z czy ta jących , ale z drugiej 
s tro n y , je d e n  z g łów nych  żyw iołów  Szlązk a, 
przedm iot, k tó ry  tysiącom , ba, m iljonom  daje 
sp o so b  do żyeia, koniecznie w ym aga, żeby ko rre- 
sp o n d en t ustaw icznie na  niego zw racał uw agę. Idziś 
mam  pow ód  m ów ienia o nim, aby w spom nieć o w y ­
nalazku , k tó ry  z p rzy czy n y  sw ej użyteczności, 
zapew nie i w  P o lsce  niedługo znajdzie w ziętość. 
W ynalazk iem  tym  je s t  cement, drze winnym  zw a­
ny , k upca  H au sle ra  w  Ilirszb e rg u , a m ający  być 
ogniotrwałym. P ró b a  tu  na  dach u  z desek  sp o jo ­
nego zrobiona, nic nie zostaw iła  do życzenia, bo 
n o w y  środek  p o k ry ty  cienką w ars tw ą  m iałko u- 
tłuczonćj g liny i g rubego  piasku, bez najm niejsze­
go uszkodzenia w y trzym ał silny  ogień pod  i na  
nim  rozniecony. O becni te j p ró b ie  jednog łośn ie  
ośw iadczyli, że d ach y  ow ym  cem entem  pokry te , 
zajm ow ać się nic m ogą od iskier p rz y  pożarze la­

ta jących , i że oprócz tego są  zupełnie wodo- 
trwałe.

Innym  w yrobem  now ego ro d za ju  naszej prow incji, 
są  kobierce fu trza n e , na sp osób  tu reck i tkane , a 
odznaczające się obok p ięknego d o b o ru  ko lo rów  
i nadzw yczajnej trw ałości, jeszcze  i taniością. W ie l­
ki kobierzec takiego g a tunku  p rzed  sofę, sp rzed a ­
je  się po  10 ta la ró w  (złp. tiO), m niejszy zaś p rzed  
łóżko po  złp. 23, a g łów ny sk ład  znajdu je  się u  
A dolfa S achsa .

W iadom o, ja k  w ielka je s t  sk łonność N iem ców  
do tw orzen ia  tow arzy stw , a S zlązaków  i w  ty m  
Względzie nazw ać m ożna p raw dziw ym i synam i o- 
gólnej ojczyzny. W  tej chwili zajęci tu  p lanem  do 
zaw iązania tow arzystw a , k tó re , co do rzeczy, p r a ­
k tyczne je s t  i uży teczne, ale śm ieszne co do n a ­
zw y, albow iem  brzmi: U iihnerolngischtn Vercin 
(po p o lsk u  chyba  kurczo-logiczne tow arzystw o?) 
Celem  je g o  je s t  sp row adzan ie  rozm aitego g a tu n ­
ku  d rob iu  i jeg o  hodow anie, a ju ż  zrobiono k roki 
do n abycia  realności, gdzie p rzechów  i u sz lach e­
tn ienie tego p ta s tw a  najlep iej d a  się u sk u tecz ­
nić. P o d o b n e  tow arzy stw o  od  kilku  ju ż  la t p o d  
tą  sam ą dziw ną firm ą w  G orzelcu  (Gorlitz) is t­
n iejące, w cale  k o rzy stn e  ro b i in te ressa , a j e ­
m u zaw dzięczam y rozpow szechn ien ie  k u r  ko- 
ch in ch iń sk ic li, o d znaczających  się w ielkością , 
w ysokiem i nogam i, p rzeraża jącym  głosem  i duźe- 
mi ja jam i.

Sieć kolei żelaznych  w  naszej prow incji, do 
w ysokiego  rozw in ię ta  s to p n ia ; ale ustaw icznie 
przem yśliw ają  n ad  tein, żeby  j ą  bardziej jeszcze 
rozciągać, zaprow adzić  u lepszen ia , gdzie ty lko  
się zda. T a k  m ów ią obecnie o nowym dworcu  
p o d  M ysłow icam i, tuż p rzy  g ran icy  w ybudow ać  
się m ającym , a  s tanow iącym  p u n k t b ezpośredn ie­
go s ty k an ia  się kolei W arszaw sk o -W ied eń sk ie j i 
G órno-Szlązkiej. M ysłow ice i K atow ice  z now ym  
dw orcem  boczną zo sta ły b y  po łączone koleją; s ta ­
ry , w  ow em  m ieście zn a jd u jący  się, je d n a k  ani 
nie b y łb y  skasow anym , ani nie s trac iłb y  w ted y  
w ażności, bo n iep o d o b n a  przenieść  g łów ną ko ­
m orę celną, u ła tw ia jącą  p rzech ó d  to w aró w  do 
A ustrji.

D nia  9 b. m. o tw orzono ko lej m iędzy O polem  
a  T arnow sk iem i góram i, 10,12 mil d ługości m ają­
cą. Z jed n eg o  i d rugiego m iejsca codzień odćlio- 
dzą dw a pociąg i, a to  w  tym  czasie, żeby  się ze- 
E-/Jjr y oofino-mni w rocław skim  i w iedeńskim . Ce­
n a  m iejsc za milę, w ynosi: złp . 1 gr. 6 w  p ie r­
w szej k lassie , 27 gr. po i. w  drugiej, 18 g r .w tr z c -  
ciej, a 12 gr. w  czw artej, ław ek  do siedzenia nie 
m ającej. E x p e d y c ja  to w aró w  zajm uje się dom  
h an d lo w y  p o d  firm ą M arona i Jo h n a , m ający  bió- 
ro  sw oje  tuż p rz y  now ym  dw orcu  w T arn o w sk ich  
g ó rach .

O gólne je s t  podziw ienie, że zima teraźn ie jsza  
nie je s t  zimą. to  je s t  p o rą  m roźną, lecz raczej 
m ieszaniną deszczu , m gły  i b ło ta . —  „A  czyź 
to  ju ż  nie żyjem y w  Szlązku?“ zap y ta  je d e n  i 
drugi. O dpow iedź n a  to  da ły  sąsiednie  m ia­
s ta  G liwiec i R acibórz, gdzie w  ty c h  czasach  
czuć się dało  dość  m ocne trzęsienie ziemi. T rz ę ­
sienie ziemi w  Szlązku, to  rzecz n iesłychana, p o ­
s tra c h  zaś d la  tego by ł pow szechny , poniew aż 
w p o śró d  ciszy w ieczornej dostrzeżone zostało , 
g d y  p rzedm io ty  n a  ścianach  pozaw ieszane zaczę­
ły  k o łysać  się, d rzw i o tw ierać, szklanki b rzęczyć 
i t. p.

P o ruszen ie  w  p ierw szein  m ieście 20, w  d ru - 
giem zaś 3 ty lk o  sek u n d y  m iało trw ać , ale w szy ­
stko  trw o g ą  było  przejęte; nic je d e n  m yślał, że 
nad szed ł nakoniec spóźn iony  kom eta, a z nim  
koniec św iata. T y m  razem  s ta ra  ku la  ziem ska zo­
s ta ła  jeszcze  ocaloną, ale zjaw isko to  u  n a s  zatv- 
sze należy  do nadzw yczajnych , a nie m a w ą tp li­
w ości, źc p rzy  teraźn iejszej ja łow ośei, p rzez dzien­
niki należycie zostan ie  w yexp loatow ane.

J a k  k aźden  p o rz ą d n y  człow iek po  końcu  ro k u  
o b raeh u je  się ze so b ą  i z drugim i, ta k  zrobiło i 
m iasto  nasze, a fucit by ł pom yślny, g d y  pokazało  
się plus  50,200 ta la ró w . U bóstw o mniej n ie rów ­
nie kosztow ało , ja k  w  ro k u  poprzednim , bo  ro z­
dano  ty lk o  ogólnie do 42,500 ta la ró w , m iędzy 
3G77 osób w sp a rc ia  p o trzeb u jący ch . AY liczbę tę  
w ch o d zą  ty lk o  ci, co p ob iera ją  ja łm użnę z k ass  
rządow ych ; bo rzem ieślnicy m ają  od rębne k a ssy  
sw oje, m ajstrow ie  do 50, czeladnicy  z 40, a ro ­
bo tn icy  w  fab ry k ach  p racu jący  2 .

Z odczytami popularnemi w  tej po rze  ro k u  zw y­
kle odbyw ającym i się, ja k o ś  cicho jeszcze; d o tą d  
oprócz g ro n a  uczonych  w  sali un iw ersy teck iej 
ro zp raw ia jący ch , je d e n  ty lko  p ro fe sso r K aró w  
ogłosił 12 odczy tów  ty czący ch  się l ite ra tu ry



ogólnej, które, jak  się zdaje, licznie będą. odwi- 
dzane, gdy przedm iot obrany zajmujący.

Klęska finansowa już  minęła, kursacodzień bar­
dziej podnoszą się, ale w pływ  je j zgubny nie 
tylko kupcom, nietylko spekulantom  giełdowym, 
ale i gospodarzom  dał się we znaki. Nie ma w ąt­
pliwości, z’e nadzw yczajny urodzaj w przeszłym 
roku nie mało przyczynił się do spadnięcia cen, 
ale i brak pieniędzy w tem  wielki brał udział. 
Najbardziej na tem cierpią gorzelnie, a w  nie małej 
liczbie tycbz’e robota została zawieszona; również 
są i ci wszyscy w kłopotach, k tórzy  kilka mie­
sięcy tem u zakontraktow ali wódkę po 10 do 12 
tal. za wiadro, a teraz na każdem tracą  3 do o 
talarów . Niemożność uiszczenia się z przyjętych 
obowiązków bez w ątpieniabędzie powodem mno­
gich processów. Drugi płód ziemski, bardzo w na­
szej prowincji upraw iany t. j . tytuń, tez wiele 
stracił co do ceny, bo co z początkiem  jesieni 
trudno było kupow ać za 10 do 14 talarów, dziś 
z łatwością dostanie za 7. B rak gotówki nako- 
niec czuć się daje i w owczarniach naszych, z k tó ­
ry ch  daleko mniej ja k  po inne lata  wyprzedaje 
się tryków  i matek. Co do wełny samej, w  ciągu 
grudnia do 400 centnarów  tylko sprzedano, a na 
składach pozostało do 37,0,;0 centnarów, to je s t 
dw a razy  przynajmniej więcej ja k  zwykle. Jest 
jed n ak  nadzieja, że skoro zapasy wszędzie p ra ­
wie wyczerpane, a ostatni jarm ark  Lipski dość 
hył pom yślny, i cisza obecna nie zadługo ustąpi, 
a  obrot ożywi się; czy i ceny podniosą się, to 
rzecz wątpliwa; obywateli do tąd  jeszcze trudni, 
spekulanci tyle razy już  sparzeni, boją się now ych 
strat, a dla tego nic nie można wnioskować jesz ­
cze względem strzyży tegorocznej i targu  po niej 
następującego.

Czcigodny nasz xiążę Biskup H enryk, od xięcia 
H ohenzollern Hechingen dostał *order domowy 
pierwsze) ktassy, a przyszły sufragan W rocław ­
ski, radca  regencyjny i szkolny Bernhard Boge- 
dojn , przez Papieża został nominowany B isku­
pem  Hebrońskim in partibus infidelium. Lewald, 
dawniej dyrektor specjalny kolei górno-szlązkiej, 
a teraz należący do dyrekcji teatru , mąż wielce 
zasłużony i powszechnie szanowany, nagle życie 
zakończył.

Mówiąc boleśnie o teatrze, w ypada i nadm ie­
nić, że W rocław  będzie miał nową Arenę (teatr 
letni), wybudow ać się m ającą w ogrodzie W eissa 
na Swidnickiem przedmieściu. Będzie ona więk­
szego od starej rozmiaru, bo w yrachow ana na 
2,500 osób, a na dostatecznej liczbie widzów też 
nie będzie brakowało, bo rzecz nowa, położenie 
pożądane, a W rocław ianie nadzwyczaj skłonni 
do sztuki dramatycznej, szczególnie kiedy przy 
nasłuchaniu się żartów  rubasznych lub dwuznacz­
nych, które w Arenie stanow ią conditio sine qua 
non, mogą się bawić kuflem  i cygarem. P rzedsta­
wienia w  wielkim teatrze pod  now ą dyrekcją., są 
te same, jakie były pod starą, to je s t  nędzne.— 
Z świeżych oper w bieżącej porze żadnejśmy 

jeszcze nie słyszeli, a z now ych sztuk, którem i 
publiczność częstowano, kilka zostało wygwizda­
nych.

Jak  słychać niektórzy lubow nicy muzyki, czy­
tając kilkakrotnie już  w  Gazecie W rocław skiej 
o ogromnem pow odzeniu Halki na scenie W a r­
szawskiej, radzili dyrekcji, żeby sprow adziła tę 
operę, ale przy śpiewakach i śpiewaczkach, k tó ­
remi obecnie poszczycić się możemy, skutek by ł­
by wątpliwym, a zatem pragnąć trzeba, żeby Halka, 
jeśli ma przestąpić granicę rodzinną, stosow niej­
sze, lepsze znalazła miejsce od W rocław ia.

WIADOMOŚCI ZAGKAMCZAH
T e  I e  g v a m y

P a r y ż  29 S t y c z n  i a. J. K. W . Xiąże Al­
bert i xiąże F ryderyk  P ruski, oczekiwani są dziś 
Wieczorem w Paryżu.

M n r s y l j  a 29 S t y c z  n i a.. Otrzymaliśmy 
tu wiadomości z K onstan tynopola 20 b. m. Mó- 
Vią one, że cała Hercegowina je s t w  ogniu. W ie­
śniacy rozjuszeni uderzają wszędzie na nieregu­
larne wojsko i m ordują je , P o rta  zamierza posłać 
^gu larne  wojsko przeciw buntownikom.

Presse d ’Orient oskarża Czarnogórę i dziennik 
®rbske Nowinę drukow any w A ustrji, że podnieca- 
•Dcclirześcjan Bośnji, Hercegowiny i Bulgarji, w y­
wołał okropne burze na wschodzie.
■ W ed łu g  w iadom ości z A lgieru, śnieg w  Bonie 
ê y na  dw ie s to p y  grubo.

D onoszą z Neapolu, że znow u b y ły  trzęsienia
emi i liczne rozbicia statków  przy brzegach Ka-

labrji. Mówią także o aresztow aniach dokona- I 
nych w skutku zamachu paryzkiego.

Piszą z Genui, że statek  am erykański Adriatic 
um knął z tego portu  przy nowej burzy i do tąd  nie 
został znaleziony. Podobno do G ibraltaru posła­
no rozkaz aresztowania go.

H a g a  29 S  t y c z  n i a. Rząd udzielił inże- 
njerow i angielskiemu Grisbonne przywilej na zbu­
dowanie sieci linji telegraficznych w Indjach h o ­
lenderskich. Przyw ilej nadany je s t  na 99 lat.

T r y  e s t 29 S  t y c z n i a. W iadom ości o- 
trzym ane tu  z K onstantynopola 20 b.m . donoszą, 
że od śmierci Reszyda paszy  pow stały rozmaite 
trudności między członkami dywanu. Internun- 
ju sz  austijacki agituje wszelkiemi siłami, aby u- 
trzym ać pozycję jaką  zyskał za zmarłego wezyra. 
P ostaw a reprezentanta Francji je s t oczekująca i 
YTstrzemięźliwa. Biega wieść w ambassadzie an­
gielskiej, że lo rd  Redcliffe zostanie zastąpiony 
przez admirała Lyons.

• K olonja francuska poniosła p. T houvenel w y ­
rażenie bolesnych uczuć jakie w niej wzbudził za­
m ach 14 Stycznia.

O kropne burze panują ńa Bosforze. K onstan­
tynopol pokry ty  je s t śniegiem. Słychać o kilku 
m orskich nieszczęściach. (Inde. Belg.)

A N G L  J  A.
Londyn 27 Stycznia. K orporacja londyńska u- 

dała się w sobotę do pałacu am bassady francu­
skiej aby złożyć lir. Persigny adres winszujący 
z okoliczności ostatniego zamachu. P. am bassador 
francuski odpowiedział szanownym delegowanym 
przemową:

Pozwólcie mi panowie przeto powiedzieć j a ­
ka tu  zachodzi rzeczywiście kwestja. Nie idzie 
tu  o sanie zamachy mordercze, ani o zbrodnię 
popełnioną w dniu 14 stycznia r. b., przeciw 
której rząd wasz byłby nas niewątpliwie ostrzegł, 
gdyby mógł wiedzieć o niej zawczasu, kw estja ta 
leży jedynie w moźliwem położeniu Francji, k tóra 
mogłaby powątpiewać o praw dziw ych zamiarach 
Anglji.

Rozważając przez analogję, opinja publiczna o- 
świadcza, że gdyby we Francji znaleźli się lu ­
dzie tyle nikczemni, aby w swoich klubach j i 
dziennikach, zachęcali dozabójstw a obcego mo­
narchy, i czynili przygotow ania do wykonania te ­
go zbrodniczego zamachu, rząd nasz nie czekałby 
dopókiby obcy rząd nie zażądał od niego czyn­
nego wystąpienia, ani nie ociągałby się do czasu 
w ykonania tych  nikczemnych planów. Przeciw 
takim spiskom i machinacjom, dość byłoby naj­
mniejszej w iarogodnej skazówki, aby natychm iast 
przedsięwziętemi zostały najskuteczniejsze środki.

Otóż F rancja dziwi się obecnie, że cóś podo- 
nego nie uczyniono w Anglji i francuzi mówią: 
-Albo praw odaw stw o angielskie je s t  dostateczne, 
ja k  to niektórzy praw nicy utrzym ują, a w takim 
razie d la czego nie zostało dotąd  zastosowane? al­
bo też je s t niedostateczne i takie właśnie je s t zda­
nie naszych ju rystów , a w takim razie dla czegóż 
ten w olny naród, k tó ry  sam sobie praw a układa, 
nie zapełni tej próżni? .

Jednem  słowem Francja nie pojm uje i nie może 
pojąć tego stanu rzeczy, i to je s t całem złem, bo 
to  może narazić ją  na omylenie się względem rze­
czyw istych uczuć je j sprzymierzeńca i pow ątpie­
wanie o jego szczerości.

Teraz, moi panowie, dodam, że gdyby wzaje­
m na ufność istniejąca między dwoma narodami, 
będąca właściwą podstaw ą trwałego przymierza 
została zachwianą, byłoby to prawdziwem nie­
szczęściem, szkodliwem dla obu narodów  i dla 
powszechnej cywilizacji; ale Bogu dzięki między 
dwoma narodam i czującemi potrzebę utrzym ania 
swoich serdecznych stosunków , między dwoma 
narodam i szanującemi się i ciągle dającemi dow o­
dy wzajem nych najprzyjaźniejszych uczuć, p rzy­
puszczenie podobnego nieszczęścia zdaje się nie- 
podobnem. (Inde. Belge.)

Londyn 28 Stycznia. Akcjoniści tow arzystw a 
wschodnio-indyjskiego, zgromadzili się dziś zno­
wu, aby powziąć postanowienie w przedmiocie 
propozycji p. Crosbay, zaprotestow ania przez p e ­
tycję podaną do parlam entu, przeciw pro jek to ­
wanemu przeniesieniu rządu w Indjach, z rąk  to ­
w arzystw a w ręce korony.

Londyn 29 Stycznia. Paropływ  Balbee opuściw­
szy New Y ork  w  dniu 16 b. ni. przybył do Liver- 
poolu.

Senat Stanów  Zjednoczonych otrzym ał p o ­
dw ójną propozycję w przedmiocie kom odora P au l­
ding; jed n a  żąda dania mu m edalu w imieniu cia­
ła prawodawczego, druga przeciwnie w ydania w y­

roku przynajmniej strofującego jego postępow a­
nie względem W alkera.

—  Jego K rólewska W ysokość Xiąże F ryde­
ry k  W ilhelm  Pruski, został mianowany kaw ale­
rem orderu  podwiązki, na posiedzeniu kapituły 
tego orderu, które odbyło się w  W indsor, pod 
prezydencją Jej Królewskiej Mości.

Bank angielski zniżył stopę eskonta z 5 na  4 
procent. (Indep. Belge.)

F R A N C J A .
Paryż 29 Stycznia. W ielka nowina o której do­

wiadujemy się praw ie w  chwili odejścia poczty, 
zagłuszyła wszystkie przedm ioty dzisiejszego za­
jęcia. Zapewniają że xiąże A lbert małżonek k ró­
lowej W iktorji, xiąże F ryderyk  Pruski i jeszcze 
jeden xiąże, którego imienia nie umiano nam po­
d ać , przybyw ają dziś wieczorem do Tuileries, 
gdzie wszystko przygotow ane je s t  na ich przyję­
cie. T o przybycie je s t tein pożądańsze, ponieważ 
dopełni rozproszenia najdrobniejszych naw et dra- 
źliwości jakie mogły pozostać między dwoma rzą­
dami z okoliczności ostatniego zamachu, co się ty ­
czy mniej lub więcej czynnego udziału Anglji 
w przytłumieniu zbrodni lub przedsięwzięcia środ­
ków  m ogących zapobiedz ich ponowieniu się. T o  
spotkanie znakomitych osób zebranych w T uile­
ries, dowodzi zw iększą jeszcze wyraźnością, że 
rząd  angielski chce dać swemu sprzymierzeńcowi 
zadość-uczynienie, o ile pozwoli drażliwa nieza­
wisłość Anglji.

Z resztą wszystkie drugo-rzędne trudności mię­
dzy m ocarstw am i znikają od chwili zamachu czter­
nastego stycznia. Zapewniają, że dość ważne nie­
porozumienia które wybuchły między rządami An­
glji i Francji z okoliczności emigracji m urzynów  
z brzegów zachodnich Afryki, ustały, a dzisiejsza 
wiadomość je s t tego nowym dowodem. Mamy 
z depeszy telegraficznej potwierdzenie wiadomo­
ści, że kró l neapolitański posyła do Paryża xięcia 
Ottojano z listem własnoręcznym tego m onarchy 
do Cesarstw a Ichmość. Jeśli wiadomości nasze 
są dokładne, nie je s t to ten list o którego w ręcze­
niu za pośrednictwem  am bassadora austrjackiego 
donoszono, ale now y list w skutku uprzejm ego 
przyjęcia tam tego przez Cesarza, co daje nam no­
wy powód spodziewania się bliskiego przyw róce- 
n ia’stosunkow  dyplom atycznych.

Mówią także że dodatkow y artykuł ułożony 
w celu zapobiegania projektom  zamachów knowa­
nych za granicą, dodany będzie do trak ta tów  ex- 
tradycji zaw artych między Francją i inneini rzą­
dami, a w których  w tym  celu zostawiono zawcza­
su próżne miejsce.

Ostatnie nasze wiadomości co do rozkładu wiel­
kich komend wojskowych, utrzym ują się. D odają 
tylko, że dla m arszałka Pelissier k tóry  nie należy 
do tej kombinacji, ma być utw orzony ty tu ł jen e- 
ra lissy m u sa , pewien rodzaj hetm aństw a (cone- 
tablerie) ale nie wiadomo czy to uzupełnienie środ­
ka ogłoszonego w Monitorze nastąpi zaraz lub pó­
źniej. Mówią także że do każdej z pięciu posad 
ustanow ionych dla wymienionych wczoraj pięciu 
marszałków, ma być przywiązaną pensja 50,000 
fr. rocznie.

W  poniedziałek a najpóźniej we w torek spodzie­
w ają się w ciele prawodawczem przedstawienia 
projektów  praw  (w przedmiocie indywiduów już  
poprzednio skom prom itow anych w daw nych za- 
w iehrzeniachjktóre słabą większością utrzym ały się 
w radzie stanu. Zapewnie projekta te znajdą nie­
jak ą  opozycję w izbie, której część obawiasię gj°~ 
sować za środkami większej surowości, a które 
w innych czasach mogłyby dać pow ód do reakcji, 
ale przedewszystkiem  potrzeba poznać treść tych 
projektów , nim będziemy mogli mówić co o nich.

W  radzie stanu rozpraw y były bardzo żyw e, 
mniejszość wynosiła 24 głosy przeciw większości 
28 głosów. Celem tego nowego prawa lub ty ch  
now ych praw, je s t głównie rozeiąguienie ściślej­
szego nadzoru nad osobami skazanemi juz  w po­
przednich epokach naszych zawichrzeń politycz­
nych, przez wyroki trybunałów łub kommissji, a na­
stępnie ułaskawionych. Zapewniają że rad a  stanu  
usunęła jeden  artykuł tego prawa, nadający  rzą­
dowi takie same pełnomocnictwa względem kate- 
gorji osób usuniętych z Francji przez środek ostro­
żności po wypadkach 2go grudnia i które nastę­
pnie powróciły do kraju, a k tó ra to kategorja obej­
muje bardzo znakomite imiona.

Instrukcja w przedmiocie zamachu 14go stycz­
nia, postępuje ciągle wnajw iększej tajemnicy. D a 
liczby zarzutów jak ie śledztwo w ykryło przeciw 
obwinionym, należy i to jeszcze, że najniegodniej 
nadużywali łatwowierności osób zupełnie obcych



spiskow i, i k tó re  nie w iedząc o tem, sta ły  się n a ­
rzędziam i zam achu i w  pierw szej chw ili zosta ły  
a resz tow ane. M ówią z'e bom by, z k tó ry ch  kilka 
b y ło  użytem i do niegodnego zam achu, zosta ły  dane 
w  L ondyn ie , nie naładow ane jeszcze, pew nem u 
podróżnem u  udającem u się do B ruxelli, k tó rem u  
pow iedziano , ze to  są  p rzy rząd y  do nowego zupeł­
n ie  system u oświetlenia gazem , na  k tó ry  wzięto 
p a te n t sw obody  w P ary żu  i B ruxelli P o d  tym  
ty tu łem  przeszły  one n ie ty lko  przez B elgję, ale i 
przez granicę Francji, gdzie kom ora  p o b ra ła  od  
ty c h  kaw ałków  spiżu  cło w yznaczone na  tego  ro ­
dzaju  w y ro b y  m echaniczne. Nic dziw nego zatem , 
źe ów  jegom ość p row adzący  p rzedm ioty  te  do 
B ru x e lli i d rug i k tó ry  je  w  ten  sam  sposób  p rze ­
w iózł do P ary ża , m ogli w  dobrej w ierze dać się o- 
szukać, k iedy  urzędnicy  celni nie dom yślili się tak* 
że  do ja k  okropnego celu służyć m ogą te n a p o z ó r 
n iew inne w yroby.

W iadom ość o sam obójstw ie ’xiężnej B ełgiojoso 
ja k o  niby skom prom itow anej w  zam achu, je s t  n a j­
zupełniej fa łszyw ą w  obu  w zględach . (Ind.  Hel.)

—  F eru k  Chan p rzygo tow u je  się do opuszcze­
nia  Francji. P rzez czas p o b y tu  w  E u ro p ie  miał on 
szczęście doprow adzić  do pom yślnego  rezu lta tu  
negocjac je  w przedm iocie sto su n k ó w  h an d lo w y ch  
z głów nem i państw am i europejskiem i a naw et z S ta ­
nam i Z jednoczonem i Am eryki. N ad e r ko rzystne  
d la  P ers ji tra k ta ty  zo sta ły  p o d p isan e  m iędzy am- 
b assad o rem  perskim  i pełnom ocnikam i rozm aitych  
rządów , z którem i le ru k -C h a n  uk ładał się w P a -  
ry ż u  i Londynie. Jed en  ty lko  z ty ch  tra k ta tó w  zo­
s ta je  chw ilow o w zaw ieszeniu, to  je s t  t ra k ta t ze 
S zw ajcarją . D o k tó r K ern  odw idził n iedaw no am- 
b a ssa d o ra  perskiego i ośw iadczył m u że p o p rze ­
dnik  jego D r. B arm anzapom niał w spom nieć o w o l­
n o śc i w yznań  w  trak tac ie , k tó rego  p ro jek t po d p i­
sa ł. F eru k -C h an  bardzo  zdziw iony tem  ośw iad­
czeniem  , kategorycznie  odm ów ił m u zmienienia 
choćby  je d n e j lite ry  w  trak tac ie , ośw iadczając źe 
n ie  m a p rzy k ład u  żeby  w  trak tac ie  hand low ym  
pom ieszczać k lauzulę  w  przedm iocie w olności w y ­
znań . D r. K ern  odniósł się z tą  kw estją  do sw ego 
rząd u  i za k ilka dni spodziew a się osta tecznej od ­
pow iedzi.

C zytam y w  dzienniku Pays-. P ogrzeb  kró low ej 
O ude odby ł się dziś o godzinie 2giej. Śm iertelne 
zw łoki k ró low ej zam knięte w  trum nie osobliw ego 
k sz ta łtu , zosta ły  um ieszczone n a  karaw an ie  cią­
gnionym  przez sześć biało u b ran y ch  koni. T r u ­
m na p rzy k ry ta  by ła  w ielką osłoną  z tk an in y  zło­
te j i o toczona d raperjam i białemi z lite rą  M.

D ziesięć pow ozów  żałobnych  postępow ało  za 
tym  karaw anem . B ezpośredn io  za pow ozam i szli 
pieszo, m łodszy  syn  k ró low ej M irza F lusm at Le- 
k en d a l B ah ad o r, m ający  s top ień  je n e ra ła  i w nuk 
je j  M urza Fladar. W  n as tęp n y ch  pow ozach  zna j­
dow ali się indjanie stanow iący  orszak  kró low ej. 
D w aj duchow ni należący  do relig ji zm arłej k ró lo ­
w ej, przyw iezieni um yślnie n a  ten  cel z L ondynu , 
należeli także do o rszaku  k tó ry  w y ru szy ł z ulicy 
Lafitte przez bu lw ary  n a  cm entarz P e re  L a C hai­
se. N a oddziale m uzułm ańskim  tego  cm entarza, 
d o tąd  nie by ły  pochow ane, ani je d n e  zwłoki, p ie r­
w szy  raz ziemia o tw orzy ła  się t u n a  przyjęcie cia­
ła  królow ej Oude.

Trum na p rzed  pogrzebaniem , zosta ła  zan iesio ­
ną^ do meczetu, gdzie duchow ni m uzułm ańscy o d ­
m ów ili właściwe m odlitw y. P o  tym  obrzędzie z ło ­
żono  ciało w w ykopanym  grobie. Ind jan ie  w tej 
chw ili objaw ili żywo sm utek i boleść, k tó re  są  d o ­
w odem  uszanow ania i p rzyw iązania d la  tej k tó rą  
śm ierć zab ra ła  z ziemi o kilka ty sięcy  mil od  ro ­
dzinnego  k ra ju .

P o  dopełn ien iu  tego obrzędu, indjanie s tan o w ią ­
cy  orszak  k ró low ej, odjechali do ho te lu , w  k tó ­
rym  zm arła k ró lo w a  zajęła m ieszkanie za p rzy b y ­
ciem do P ary ża .

N iezm ierne tłum y  zgrom adzone b y ły  w  b li­
skich  p u n k tach  u licy  L afitte  i na  bu lw arach , d la  
p rzy p a trzen ia  się p o chodow i orszaku pogrzebow e­
go. Z ciekaw ością p rzy p a try w an o  się kostium om  
jak ie  mieli na  sobie ind jan ie , bogactw u ich broni 
i  kamieniom błyszczącym  w ich pasach . Szczegól­
nie podziw iano stró j g łow y xięcia M irzy.

S łabość skutkiem  k tórej k ró lo w a  O ude zakoń­
czyła  życie, pochodziła ja k  zapew nia ją  z ciężkie­
go nieszczęcia, którego była  ofiarą i k tó re  sk łoni­
ło  j ą  do opuszczenia Indji i p rzybycia  do L o n d y ­
n u  d la  dopom inania się o zw ro t k o ro n y  k tó rą  je j 
w y d a r to . Czując b liską śmierć, k ró lo w a niechcia- 
ła  um rzeć w Anglji, i przysp ieszy ła  w yjazd  do 
F ran c ji. P rzeczucie nie zaw iodło je j, um arła bo- I

wiem w kilka godzin po przybyciu  do P aryża .
A k t je j zejścia sp isany  został w  m erostw ie 2go 

okręgu  parysk iego . W iek  i im iona zm arłej, zo s ta ­
ły  w  n as tęp u jący  sposób  zadyk tow ane do x iąg  
stan u  cyw ilnego. Je j "Kr. M ość M alka K achw a, 
k ró lo w a p ań stw a  O ude, zm arła przy  u licy  Lafitte 
w  53cim ro k u  życia. M iejsce je j  u rodzen ia  nie mo­
gło być w skazane przez żadną z osób je j orszaku. 
C ały n aw et ak t zejścia ty lko  ja k o  J to n cep t sp isa ­
n y  je s t  w x ięgach  m erostw a, albow iem  d ek la rac je  
osób z o rszak u  k ró low ej, bardzo  są  m iędzy sobą  
niezgodne i n iepew ne.

W ie le  osób zaw iodło się w  zaspoko jen iu  sw ojej 
ciekaw ości, albow iem  pogrzeb zapow iedziany  był 
n a  godzinę lOtą, a odby ł się dop iero  o drugiej.

(Independence lietge..)
I  N  D  J  E.

—  Czytam y w  P atrie :
K rąży ły  tu  rozm aite pogłoski o p o d an iu  się 

do dym issji w szystk ich  m in istrów  p o rtu g a lsk ich . 
D zisiaj zaś dow iadujem y się z w iarogodnego  
źród ła , źe k ró l don  P e d ro  odrzucił p rzy jęcie  tej 
dym issji.

W  tym że dzienniku czy tam y k o rresp o n d en - 
cje z M onastic (w Rumelji) z dn ia  4 stycznia, w e­
d ług  k tó ry ch , dw aj gońcy  w ysłan i przez paszę 
z Sara jew a, donoszą, źe w  B ośnji w ybuch ły  za- 
w ichrzenia.

W y d a n o  rozkaz, aby  trzy  tysiące baszy-buzu- 
ków  udało  się niezw łocznie n a  te a tr  w ojny.

—  Calcu/a Englishm an  z dnia 2 4 grudnia , w  n a ­
s tęp u jący  sp o só b  oznacza obecne położenie an ­
glików:

O statn ie dw a tygodnie  nie b y ły  obfite w  w a­
żne now iny, ale ra p p o r ty  z rozm aitych  p u n k tó w  
k ra ju  w skazu ją , źe nasi b io rą  ciągle górę  i źe j e ­
dynie  w  O ude m ożna spodziew ać się strasznego  
oporu . N aczelny  w ódz, ja k  donoszą, u d a je  się 
do F u ttig h u r, d la  pob ic ia  zbun tow anego  n ab ab a  
i jeg o  stronn ików , o tw orzenia kom m unikacji z p ro ­
w incjam i północnem i i p rzy tłum ien ia  ognisk  p o ­
w stan ia  tle jący ch  w  R ohiłcund . K ra j w ted y  bę­
dzie oczyszczony do o peracji p rzeciw  L u ck ­
now , w  k tó ry c h  naczelnem u w odzow i dopom a­
gać będzie D źung  B o h ad o r z 10,000 żołnierzy 
z N epalu .

P o w stań cy  zgrom adzili się w  O ude, około 
L ucknow , p rzy g o to w u ją  się do energicznej o b ro ­
n y  i nic m ogąc spodziew ać się przebaczenia  od  
sw oich  nieprzyjació ł, b ron ić  się b ę d ą  zapew nie 
do osta tn iego . Ci, k tó rzy  znają  k raj, nie p rz y p u ­
szczają, żeby  w  jak im ko lw iek  punkcie  w  O ude 
należało  spodz iew ać  się silnego oporu , ale p o ­
trzeb a  zniszczyć tw ierdze, w  k tó ry c h  dow ódcy  
k ra jow i przyzw yczajen i są  osłaniać się przeciw  
sam em u n aw et sw em u kró low i. N a przyszłość  
posiadan ie  dział i w szelkiej b roni p rócz  m yśliw ­
skiej, pow inno b y ć  zupełnie w zbronione. T ru d n o  
jn-zypuszczać, żeby  u spoko jen ie  O ude m ogło być  
dopełnione podczas zimnej p o ry  roku , k tó ra  obe­
cnie panu je , a nie by łoby  ani roz tropnein , ani 
trafnem  u trzym yw ać żołnierzy  angielsk ich  w  p o ­
lu  w  czasie upałów  i w  czasie p o ry  dżdżystej, 
d la  tego bardzo być może, źę jeszcze  ca ły  ro k  u- 
płynie, nim  chorągiew  ang ie łska  pow ieje  try u m ­
falnie n ad  w szystkiem i m iastam i n a sz y c h  p o sia ­
dłości w  Ind jach .

N ateraz  pozbaw ieni je s te śm y  w szelkiej kom ­
m unikacji regu larne j z p row incjam i zachodniem i. 
Czasem  ty lk o  p rz y p a d k o w ą  d ro g ą  k o n trab an d y , 
dosta jem y  ja k i lis t p ry w a tn y  albo dziennik i 
dopók i p o cz ta  nie zostan ie  p rzy w ró co n ą  do sw o­
ich  no rm alnych  w a ru n k ó w , d o p ó ty  k ra jo w cy  
nie pow rócą  do zaufania w  sta łość  rząd u  angiel­
skiego.

K o b ie ty  i dzieci k tó re  b y ły  zam knięte z 
nizonem  w  L ucknow , p rz y b y ły  w  dniu  7 do 
lah ab ad , w raz z 500 rannem i

A l-
tegoz garn izonu .

P rz y ję to  ich  w s z y s tk ic h  w  tem  m ieście z n a jw ię ­
k sz y m  zap a łem . M ie sz k a ń c y  w s p ó łu b ie g a ją  się 
w  p rz y jm o w a n iu  ty c h  k tó r z y  s tra c ili sw o je  r o ­
dziny , łu b  s ą  o d  n ic h  o d d a le n i. Ż o łn ie rze  i r e z y ­
den c i cy w iln i w  L u c k n o w  d a li d o w o d y  p r a ­
w dziw ie  sp a r ta ń sk ie g o  m ę z tw a  i b o h a te r s tw a .

(Independance Belge.).

D U I I E S I E i l A .
Wyszedł)! Nr 5 B tU C llU  l l l l l Z y C Z n c g O  i za­

wiera. J. Elsner do Chopina.—  Słuch muzykalny.— 
K orrespondencja ze Lwowa. —  W idow iska w Amery. 
ce (dokoń.)—  Nowości krajow e i zagraniczne.

(Nr. 51— 1.)

D ijrek lo r  drog i ie la z n e j  W a rsza w sk o  W ie d e ń sk ie j  Z a w i a ­
dam ia ,  te  na  d z ie rż a w ę  b u f e tó w  na sta j  u  h: P r u s z k ó w ,  Grodzisk ,  
R a d z i w i ł ł ó w .  Ł o w ie c ,  P ły ć w ia ,  R u g ó w ,  R ok ic iny ,  B ab y .  G orz ­
k o w ic e ,  K łom nice ,  C zęs to ,  h n w a ,  Poraj ,  M yszków .  Ł a z y  i Z ą b k o ­
w ic e ,  p rz y  imp yyarte będą  w b iu rz e  d rog i  że lazne j  na  s ian ą  g ł ó ­
w ne j  w W a r s z a w i e  do dn ia  29  s tyczn ia  (1 0  lu te g o )  do  g o d z in y  
l l ć j  p rz e d  , o łu d n ie m  d e k l a r a / j , o p i e c z ę to w a n e  z nap isem : „ D e ­
k larac ja  na d z i e r ż a w ę  bu f  tu na stacj i d ro g i  żelaznćj  ( w y s z c z e ­
gó ln ić  s t a c j ę " ) ,  k tó re  w  t, rminie  o z n a c z o n y m ,  w  oi ec  p o d a j ą ­
c y c h ,  je ś l iby  k tó rz y  z nich osob iśc ie  się zg łosi l i ,  o tw o r z o n e m i  
zos taną .  Do de k la ra n i j  d o ł ą c z o n e  być  win  <y vad ia  na d z ie rż aw ę  
b u fe tó w  na s tac jach :  P r u s z k ó w  w- k w o c ie  rs. 20  G rodz isk  rs. 50 ,  
R i d z i w i ł ł o w  rs. 20, Ł o w i ,  z rs. 30 ,  P ł y ć w ia  r--. 15, R o g ó w  rs .  3 0 ,  
R ok ic iny  rs. 100 B aby  rs .  20, G o rz k o w ic e  rs. 25. K ło m n ic e  rs .  
25, C - ę s t o c h o w a  rs. 75 ,  Poraj  rs. 20. M y sz k ó w  rs. 30,  Ł a z y  rs .  
20, Z ą b k o w i c e  rs. 25.  Vadia nie  u t rz y m u ją c y ch  się p rzy  d z ie rż a ­
wie  b u fe tó w ,  w  dni  S  po  o tw a rc iu  deklaraci j  z w r ó c o n e  zos taną .  
W a r u n k i  d z ie rż a w y  p rz e j r z a n e  być m ogą  k a ż d p d z ie n n ie ,  w y j ą ­
w szy  ś w i ą t  i n iedzie li  od g o d z in y  lOej z riina do  2 ej z po łudn ia ,  
w  b iu rze  d rog i  ż e lazne j  na stacji g ł o w n ć j .  —  W a r s z a w a  dnia  14  
(2 6 )  s ty cz n ia  1858 r . — R o se n b a u m .  ( j \ e r 3 6 .— 2.)

D 3 B M  z m m
W  gttberrtjr Lubelskiej, powiecie Bialskim p o ło żo ­

ne, z miasta, siedmiu folwarków i pięciu wsi sk ła d a ją ­
ce się, mające ogólnej rozległości włók miary nowo- 
polskiej 540, czterema xiąźkami hypotećznemi objęte, 
są do sprzedania z wolnej ręki, całkowicie lub czę­
ściowo. Bliższa wiadom ość w xięgarni Błaszkowskiego, 
w dom u św. Rocha na K rakow skietn Przedm ieściu.

(Nr. 50— 1).

P R Z Y J E C H A L I  OO W A R S Z A W Y .

Błeszyński Fel. o by w. 
z M łodzianowa nr 625,
Ciemniewslu Sewe. obyw. 
z Błonia n r 625, Jundził 
Ign. ob. z gub. G rodzień­
skiej n r 4 )4 , Jakubowski 
Stanis. ob. z Fałkow a rir 
625, Lutosławski Edw ard 
ob. z Rembielin.t nr 625,
Sołtyk M arceli ob. z W a- 
lenczowa ńr 584, Woło- 
wicz Cyprjan ob. z M osk­
wy n r 414, Bosko Eugeni 
artysta  magji z Berlina nr 
601, Dzierzbicki A rtur dy- 
missjonowany porucznik —
z P rus nr 391.

— W  dniu wczorajszym  przyjechało do  W arszaw y  
koleją żelazną osób 257, w yjechało 288.

W Y J E ' H  I L I  Z WARSZAWY.

Brzostowski W ładys. hr. 
do Kowna, Cielecki Strfan 
ob. do Kutna, Grabkowski 

F erdynand ob. do Rdzu- 
chowa, Kurdwanorcski Dj o - 
nizy obyw. do Osia, Kar­
czewski Marceli obyw. do 
Przeczni, Marszewski K on­
stanty obyw. do Bukowa, 
Niemierycz Fel. obyw. do 
K o b y lan , Sulatycki Jan 
ob. do Cesarstwa, Zboiń- 
ski W ładysław  ob. do Ła­
zów, Florkiewicz M agdale­
na ob. do Krakow a.

SA8JBSS tfjrSKłi/WW W  A SBr»*AWŁKSA2fiC,|.
dnia 3  Lutego 1858 ronu.

M  i i  n  e  t  y .

P ó ł - im p e r ja ły  r o s s y j s k i e ...........................
D uka ty  hollenderskie  now e  w ażn e  .

P a p i e r y .

Obli. ś k a r .  (4*/0 ) za  100 r s .  (upnie-/, kup .)  
B i le ty  ska rbu  K ró le s tw a  Po lsk ie .  ( 4 y s5% )  
b i s t y  z a s t a w n e  b ia le  II o k re s u  (oprócz 

k u p o n u ) ( 4 % )  . . za 100 z ip .
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  111 o k re su  (oprocz 

kuponu)  ( 4 ° 0) . . • za 15 rs .
Obligac je  c z ą s tk o w e  ua  500 zł.  (oprócz

kupouil) ( 4 % ) ...................................
C e r t .  b anku  ua obi.  ez. li t.  \  na 300 zł.

„ „ l i t .  B. na 200  z ł .  bez proc.
- t, p rocen tow  e (»",„ t

Dow ody  Kom. C en t r .  L i k w i d .  za 100 z ł .  
N o w a  r o s s y j s k a  p ożyczka  z roku  1854 

oprocz kuponu ( 5 % )  . . ,  .
,i „ „ z roku 1855

Akcje  G łów nego  T o w a r z y s t w a  R ossy j-  
skiego dróg że laznych ,  p rae iu ium .  . . . 
Obiigi W s p ó łk i 'Ż e g lu g i  P a r o w e j  W Króle­

s tw ie  Poiskielu ( 5 % )  za  rs .  750

W e •%. I e  * dnis* 1 h. m.

Berlin  . . . . .  10d Tal.  2 M.
.................................. T00 T a l .  k.  t.

G d a ń s k .................. 100 T a l .  2 M.
............................. i . 100 Tal.  k. t.

H am burg  . . . • . 300  BMk. 2 II .
L o n d y n ................. 1 P t .  S t .  3 M:
M o s k w a ...................100 Rs.  k. t.
P e te r s b u rg  . . . .  100 Rs. I J l .

........................................ 100 Rs.  k. t.
P a r y ż ...................  300 F rau .  2 M.

„ ....................  300  F rau .  1 M.
W i e d e ń .......150  Ż ł .  R. 2 M.
W r o c ł a w  . . . .  100 T a l .  2 M.

żądano  I płacono

Rs.  | kop. | Rs.  I ko

14 86

90

14

53

38

82

101

155 
6 ;

99 I

81

98 10

9 9  i 75

W a r t o ś ć  kuponu b ieżącego  od obi. sk a r .  Rs.  '1 kop. 3 6 %  
ed l i s tó w  z a s ta w n y c h  kop.  6 ł  ,  

od now ej  ro ssy j sk ie j  pożyczki R s . "   kop. __

T E A T R  W IE L K I. Dziś: Napój m iłosny. — We­
sele w Ojcowie.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Wesele Figara.
P E R S P E K T Y W Y  T E A iR A L IN E  w y n a jm u je  o p ty k  Pfl t, ulica 

M iodowa N e r  479 .

D o dzisiejszego N ru  K roniki, do łącza się P rze­
g lą d u  Rolniczego, Przem ysłow ego i  Handlowego  
N um er 5 ty.

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — W arszawa dnia 23 Stycznia (4 Lutego) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański


